
Władza ludowa 
przywróciła Słupcy 
prawa powiatu
i sesja nowej PRtł

W podniosłym nastroju to­
czyły się wczoraj obrady I se 
s-i nowopowstałej Powiatowej 
Rady Narodowej w Słupcy. 
Sala' miejscowego liceum zgro 
trsdziła przedstawicieli władz 
* I sekretarzem KW PZPR 
Leonem Stasiakiem i przewód 
niczącym Prezydium WRN Jó 
zefem Pieprzykiem na czele 
__ oraz radnych, wielu miesz­
kańców Słupcy i okolicy.

Nowa PRN liczy 50 rad­
nych. Na członków Prezydium 
wybrani zostali: Zygmunt
Szymczak — przewodniczący, 
Józef Kozłowicz — zastępca, 
Ryszard Fabicki — sekretarz.

W czasie sesji, której prze­
wodniczył radny Stefan Pie­
karski — wygłoszony został 
przez członka miejscowego ko 
mitetu Frontu Narodowego, 
Tadeusza Nowakowskiego re­
ferat o zadaniach rad narodo­
wych w nowopowstałym po­
wiecie. Krótkie przemówienia 
wygłosili również — nowowy 
brany przewodniczący Prezy­
dium PRN — Z. Szymczak, a 
następnie przewodniczący Pre 
zydium WRN — J. Pieprzyk.

Referat radnego Nowakow­
skiego wywołał ożywioną dys 
kusję, zarówno radni jak też 
przedstawiciele społeczeństwa 
zgłaszali liczne wnioski i mel­
dunki o zobowiązaniach podję 
tych w związku z radosnym 
dla ziemi słupeckiej dniem.

Szczegółowe sprawozdanie 
zamieścimy w numerze wtor­
kowym. (pż)

Miejsce obrad — Zamek Czernin. Fot. — caf.

Wzmocnić pracę ZSL nad rozwojem
spółdzielczości produkcyjnej

Omówienie uchwały Prezydium NKW ZSL
WARSZAWA (PAP)
Prezydium NKW ZSL pod­

jęło na posiedzeniu w dniu 
23 bm. uchwałę w sprawie 
wzmocnienia pracy Stronnic­
twa nad rozwojem spółdziel­
czości produkcyjnej. Oceniając 
dotychczasowy rozwój ruchu 
spółdzielczego w naszym kraju 
oraz udział ZSL w umacnianiu 
1 tworzeniu gospodarstw zespo­
łowych Prezydium NKW zobo­
wiązuje w swej uchwale ogni­
wa i aktyw Stronnictwa do ___ „
aktywniejszej pracy nad prze- Kongresu zsl. 
budową ustroju rolnego w Pol­
sce. Polepszenie działalność’’ 
aSL w tej dziedzinie powinno 
być, — jak stwierdza uchwała 
~~ jednym z głównych celów w 
okresie przygotowań do II Kon 
gresu ZSL, który odbędzie się 
w pierwszej połowie marca br.

Prezydium NKW ZSL postana. 
wia:
J Zobowiązać ogniwa 1 aktyw 

ZSL do mocniejszego powią- 
aania przedkongresowej pracy po- 
lityczno-organlzacyjnej z kampa­
nią rozliczeniową w spółdzielniach,
Zgodnie z wytycznymi Sekretaria­
tu Generalnego NKW ZSL. Na Że­
raniach i zjazdach przedkongre.

“owych należy więcej czasu i miej 
soa poświęcić na omówienie za­
gadnień spółdzielczości produkcyj­
nej w oparciu o wytyczne IV 
Plenum Kc PZPR i uchwały IV 
s«Mi Rady Naczelnej ZSL, uwzględ 

aJąc konkretne warunki miej- 
BCOwe* Wszystkie organizacje tere. 
nowe Zsl winny przyczynić się 

o zwiększenia naszego udziału w 
otocnieniu I dalszym rozwoju 

“Połdzielczości przez uświadomie- 
e Polityczne członków oraz 

rrez podejmowanie zobowiązań
1 Ich realizację
2 Zobowiązać WKW 1 PKW' do 

stałego udzielania pomocy
POHtyczno-organizacyjneJ kolom

* grupom członkowskim we
R?.ac^ usPółdzie!ezonych. W wy*
‘ -u tej pomocy kola 1 grupy 

7, L Powinny hardziej niż rtotych. 
as oddziaływać na polityczne,.podarC20.organiŁacyjne j kub

iycź* spółdzielni produk- 
^biych Wążną sprawą Jest przy.

Cena 20 gr

Rok XII Wydanie AB Poznań, nledzieJa/poniedilałek 29/30 i 1956 r. Kr 25 (3734)

Borsafelf

państw — uczestników
obraduje w Pradze

Poiijew

Układu Warszawskiego

PRAGA (PAP)
W DNIU 27 BM. ODBYŁO SIĘ W PRADZE W SIEDZI­

BIE MINISTERSTWA SPRAW ZAGRANICZNYCH CSR
POSIEDZENIE DORADCZEGO KOMITETU POLITYCZ­
NEGO UTWORZONEGO ZGODNIE Z POSTANOWIENIA­
MI UKŁADU WARSZAWSKIEGO.
Punktualnie o godzinie 10 Cepicka i V. David, Polski — 

przy stole obrad w wielkiej J. Cyrankiewicz i K. Rokos- 
sali Pałacu Czernińskiego, w sowski, Niemieckiej Republi-
którym mieści się Minister­
stwo Spraw Zagranicznych, 
zajmują miejsca przedstawi­
ciele Związku Radzieckiego 
W. M. Mołotow i G. K. Żu­
ków, Czechosłowacji — A.

ciągnięcie do istniejących spół­
dzielni chłopów ZSL-owców, któ­
rzy Jeszcz,* gospodarują Indywi­
dualnie.

3 Zobowiązać WKW 1 PKW do 
omówienia z kołami ZSL przy 

czyn zbyt słabej działalności w u- 
macnianiu spółdzielni produkcyj­
nych i niedostatecznego udziału w 
organizowaniu nowych. Należy 
zrobić wszystko, aby poprawić 
działalność stronnictwa w zakre­
sie przebudowy ustroju rolnego, 
oo powinno być Jednym z głów­
nych celów w przygotowaniu II

Jeszcze iedna
katastrofa 
samolotowa 
w Kcre; południowej

PI1E KI AK (PAP)

Dnia 27 bm. na terytorium 
Korei południowej uległ kata­
strofie helikopter amerykański 
w czasie lotu grupy inspekcyj­
nej Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych w Korei.

Na pokładzie helikoptera 
znajdowali się członkowie przed 
stąwicielstwa polskiego w Ko­
misji — Łukaszewicz, Fidyk i 
Dobke oraz członek przedsta­
wicielstwa szwajcarskiego.

Dzięki szczęśliwemu zbiego­
wi okoliczności, katastrofa nie 
pociągnęła za sobą śmiertel- 

oraz nych ofiar. Przedstawiciele pol­
scy doznali lekkich obrażeń.

W związku z tym wypad­
kiem zostało zwołane nadzwy­
czajne posiedzenie Komisji w 
celu wszczęcia śledztwa i zba­
dania przyczyn katastrofy.

Wypadek powyższy jest 
czwartym wypadkiem na prze­
strzeni dwóch ostatnich mie­
sięcy na terenie Korei połud­
niowej.

ki Demokratycznej — W. Uł- 
bricht i W. Stoph, Węgier — 
A. Kegedues i I. Bata, Rumu­
nii — Ch. Stoica i L. Salajan, 
Bułgarii — R. Damianów i P. 
Panczewski oraz Albanii — 
M. Shehu i B. Balluku, jak 
również dowódca naczelny 
zjednoczonych sił zbrojnych 
wydzielonych przez państwa 
— strony Układu Warszaw­
skiego marszałek Związku 
Radzieckiego I. S. Koniew o- 
raz generał armii A. I. Anto­
nów.

W posiedzeniu błerze udział 
jako obserwator z ramienia 
Chińskiej Republiki Ludowej 
marszałek Nich żung-czen.

W imieniu narodu i rządu 
Czechosłowacji powitał u- 
czestników posiedzenia pier­
wszy zastępca premiera i mi­
nister obrony narodowej Cze­
chosłowacji — gen. A. Cepic­
ka.

„Dzięki potężnej inicjaty­
wie pokojowej Związku Ra­
dzieckiego — oświadczył m. 
in. A. Cepicka — nastąpiło 
ostatnio pewne odprężenie w 
sytuacji międzynarodowej. 
Niemniej jednak siły wojny 
nie zrezygnowały ze swych 
celów. Szereg doniosłych za­
gadnień międzynarodowych 
nadał nie jest jeszcze roz­
wiązanych, a w niektórych 
krajach zachodnich zwłasz­
cza w USA, ponownie prze­
jawiły się tendencje do pod­
ważenia pokojowego rozwo­
ju i podejmuje się wbrew 
woli narodów próby wzno­
wienia „zimnej wojny“.

Wszystko to wymaga, aby 
Doradczy Komitet Politycz­
ny, utworzony na mocy po­
stanowień Układu Warszaw­
skiego, znowu przeanalizował stającej 
aktualną sytuację międzyna- gróźb 
rodową i przedyskutował pro­
blemy oraz wspólne posunię­
cia wypływające z naszego 
układu".

Następnie uczestnicy obrad 
uzgodnili, że w roku bieżącym 
na posiedzeniach Doradczego 
Komitetu Politycznego będzie 
przewodniczył przedstawiciel 
Ludowej Republiki Albanii — 
przewodniczący Rady Mini­
strów Mehmet Shehu.

Na wniosek przewodniczą­
cego zatwierdzono następują­
cy porządek dzienny:

1 sprawy organizacyjne,

2 omówienie problemów i 
wspólnych posunięć wy­

pływających z Układu War­
szawskiego.

W ramach pierwszego 
punktu porządku dziennego 
uczestnicy posiedzenia wy­
słuchali komunikatu sekre­
tarza generalnego Doradcze-

Konferencja
rekrutacyjna
w Poznaniu

W niedzielę, dnia 29 stycz­
nia br. o godz. 10 odbędzie się 
w auli Uniwersytetu im. Ada 
ma Mickiewicza w Poznaniu 
konferencja środowiskowa, po 
święcona omówieniu rekruta­
cji młodzieży na wyższe stu­
dia w roku 1956/57.

go Komitetu Politycznego, ge 
nerała A. I. Antonowa i po 
wzięli odpowiednie uchwały.

W sprawie drugiego punk­
tu porządku dziennego prze­
mawiali na pierwszym posie­
dzeniu: przewodniczący Rady 
Ministrów Ludowej Republi­
ki Albanii Mehmet Shehu, 
zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów Ludowej Re­
publiki Bułgarii — Rajko Da­
mianów, przewodniczący Ra­
dy Ministrów Węgierskiej Re­
publiki Ludowej — Andras

Przemówienie Premiera 
J. Cyrankiewicza

Zbieramy się dziś w stolicy 
bratniego kraju — Czechosło­
wacji, by omówić sprawy wy­
nikające z podpisanego przez 
nas w Warszawie 14 maja 1955 
r. układu o przyjaźni, współ­
pracy i pomocy wzajemnej.

Polska w pełni podtrzymuje 
swoje stanowisko zajęte wo­
bec groźby wskrzeszenia 
hitlerowskiego Wehrmachtu, 
wobec włączenia go do syste­
mu sojuszów militarnych gro 
źących pokojowi i stwarzają­
cych blok, który narzuca po­
dział narodom Europy i wy­
stawia wszystkie narody — 
nie wyłączając krajów zacho­
dnich — na znane nom nie­
bezpieczeństwo rozpętania a- 
gresywnych sił militaryzmu 
niemieckiego.

Czy trzeba przypominać bo­
lesne doświadczenia, jakie na 
rody Europy przeszły w minio 
nych latach na tle niemieckie 
go militaryzmu? Przecież to 
dopiero 11 lat mija jak współ 
nym ogromnym wysiłkiem o- 
kupionym hekatombą ofiar na 
rody Wschodu i Zachodu po­
łączone wielkim aliansem an­
tyhitlerowskim powaliły be­
stię.

W obliczu zbrojeń Niemiec 
zachodnich oraz wobec nieu- 

fali odwetowych 
jednym z doniosłych 

zadań jest dalsze wzmacnianie

Surowe kary
wymierzył sąd
młodocianym przestępcom

Jak Już donosiliśmy, przed Są­
dem Powiatowym dla miasta po. 
znania toczyła się rozprawa prze­
ciwko 12 młodym przestępcom — 
członkom bandy chuliganów — 
oskarżonym o popełnienie szere­
gu kradzieży. Przewód sądowy po­
twierdził w całej rozciągłości akt 
oskarżenia.

Wczoraj sąd wydał wyrok ska­
zujący Zbigniewa Tomczaka na 
g Jat więzienia, Wl. Kowalskiego 
na 7 lat, Ireneusza Bilińskiego — 
5 lat, Stef. Soboezyńskiego — 
4 lata, Józefa Kopllńsklego — 
3 lata 1 6 miesięcy, Bog. Dąbrow­
skiego — 3 lata, Jolantę Miller — 
2 lata 1 ( mieś., Zbig. Marciniaka 
— 2 lata, Zdz. Orzechowską 1 file- 
ronlmę Olszewską — l rok oraz 
Janinę Majchrzak — 10 miesięcy 
więzienia.

Wszyscy oskarżeni zostali równo­
cześnie pozbawieni praw obywa, 
telskicb I honorowych na przeciąg 
od 2—3 lat i zasądzeni na zapłace­
nie grzywny w wysokości od 
200-750 rt.

W 70 rocznicę śmierci

Lud stolicy złożył hołd pamięci
bohaterów „Proletariatu li

WARSZAWA (PAP)
27 bin. liczne delegacje Judu sto­

licy zgromadziły się przed bramą 
straceń Cytadeli Warszawskiej, aby 
w przededniu 70 rocznicy stracenia 
czterech wybitnych działaczy Wiel­
kiego Proletariatu, Stanisława Ku­
nickiego, Piotra Bardowskiego, Mi­
chała Ossowskiego t Jana Pietru­
sińskiego, oddać hołd poległym tu 
bojownikom o narodowe 1 społecz-

Hegedues, pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej — Wal­
ter Ulbricht, prezes Rady 
Ministrów Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — Józef 
Cyrankiewicz i przewodniczą­
cy Rady Ministrów Rumuń­
skiej Republiki Ludowej — 
Chivu Stoica.

Następne posiedzenie Do­
radczego Komitetu Politycz­
nego odbędzie się 28 stycznia 
o godz. 10.

w narodzie niemieckim tych 
sił, które pragną pokoju i go­
towe są go bronić. Siły te re­
prezentuje przede wszystkim 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna, której autorytet co 
raz bardziej wzrasta, która re- 

(Dokończenie na str. 2)

asa — Falska 
4:0

VII Zimowe ląrzyska Olimpijskie
40 bramek padło

w drugim dniu turnieju hokejowego
W drugim dniu Igrzysk Olimpijskich, obok biegu 

na 30 km oraz slalomu kobiet, największym zainte­
resowaniem cieszyły się rozgrywki w turnieju ho­
kejowym. Kanada, po rozgromieniu Austrii, Jako 
pierwsza zakwalifikowała się do finału.

Z Polaków w tym dniu najlepiej spisał się Kwa­
pień, zajmując w biegu na 30 km 12 miejsce.

Eliminacyjne spotkanie ho­
kejowe rozegrane na Stadionie 
Lodowym w Cortinie między 
reprezentacjami Polski j USA 
zakończyło się zdecydowanym 
zwycięstwem Amerykanów 4:0 
(1:0, 0:0, 3:0).

Polacy rozpoczęli spotkanie 
wyraźnie stremowani, jednak 
z upływem czasu grają coraz 
lepiej i udaje im się przepro­
wadzić, szereg składnych akcji 
zakończonych celnymi strzała­
mi na bramkę fenomenalnego 
Don Rigazio. Więcej z gry ma 
ją jednak hokeiści USA, dla 
których prowadzenie zdobywa 
Mayasich.

W II tercji przewaga należy 
nadal do Amerykanów i na­
wet kiedy grają oni w czwórkę 
przeciw piątce Polaków potra­
fią przeprowadzać groźne i bły 
skawiczne kontrataki.

Już 2 min. III tercji przyno­
si celny strzał Cambella. W 9 
min. znów za naszą bramką za 
pala się czerwone światło a w 
12 min. doskonały Cleary po 
raz czwarty zmusza do kapitrr 
lacji Kocząba.

W sumie zwycięstwo USA 
jest w pełni zasłużone. Amery­
kanie, którzy dysponują druży 
ną lepszą niż w Krefeld, grali 
bardzo szybko i byli doskonale 
wyszkoleni technicznie. Nasi 
chłopcy zrobili wszystko na co 
ich stać i przegrali po zaciętej 
i ambitnej walce.

Zagrali oni zupełnie nieźle, wy 
kazali jednak brak zdecydowa­
nia pod bramką. Zarzut ten do­
tyczy szczególnie I ataku, który

Włochy—łiiemcy 2:2
ZSRR—Szwecja 5ii

ne wyzwolenk polskich mas pra­
cujących.

Wśród zebranych — wybitni dzl* 
łącze partyjni, państwowi i spo­
łeczni: członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR — Franciszek Jót- 
wiak-Wltold i Zenon Nowak, sekre 
tarz KC PZPR — Władysław Mat- 
win, sekretarz KW PZPR — Stefan 
Staszewski, przewodniczący Prezy­
dium Rady Narodowej St. M. War­
szawy — Jerzy Albrecht, weterani 
walk rewolucyjnych, przedstawić!* 
le organizacji społecznych.

Wśród głębokiej ciszy czlonak 
Biura Politycznego KC PZPR — 
Franciszek Jóźwiak-Witold wygła­
sza przemówienie.

Rozlega się głuchy łoskot werbli. 
Przy Ich dźwięku do płyty zbliża­
ją się delegacje z wieńcami. Jako 
pierwsza wieniec składa delegacja 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, a 
z kolei delegacje Centralnej Rady 
Związków Zawodowych 1 Zarządu 
Głównego Związku Młodzieży Pol­
skiej.

Granitowe płyty przed ścianą 
straceń pokrywają się czerwienią 
kwiatów 1 szarf.

Docent UAM
Gustaw Foss

nie zyj©
W dniu 25 bm. w godzinach 

południowych zmarł nagle do­
cent Gustaw Foss, pracownik 
Katedry Filologii Germańskiej 
Uniwersytetu im. A. Mickiewi­
cza w Poznaniu.

W Zmarłym germanistyka poi 
ska straciła wybitnego pedago­
ga i naukowca, którego prace 
z zakresu dialektologii nie znaj 
dują równych sobie nie tylko w 
Polsce, ale i w Niemczech. Stra 
ta jest tym boleśniejsza, że 
pozostali nasi germaniści spe­
cjalizują się w historii literatu­
ry. Zmarł ostatni germanista- 
filolog.

Pogrzeb odbędzie się w nie­
dzielę rano na cmentarzu na 
Junikowie.

grał w składzie: Nowak, Jani- 
czko, Kurek.

Najlepszym naszym zawod- 
ni/Cem był Kocząb, broniący 
często w nieprawdopodobnych 
wprost sytuacjach.

Tabela grupy B
USA 2 2 7:4
CSR 1 2 4:3
Polska 1 0 0:4

2.
3.

Kanada
gromi Hnslr!e

Mistrzowie olimpijscy 1 świata — 
hokeiści Kanady, jako pierwsza 
drużyna w grupie A zakwalifiko­
wali się do finału olimpijskiego. Po 
nikłym czwartkowym zwycięstwie 
nad Niemcami (4:0), goście zza O- 
ceanu rozgromili reprezentację 
Austrii — 23:0 (6:0, 11:0, 6:0). Naj­
więcej bramek zdobyli: Laufman, 
Scholes, Mc Kenzie i Knox.

Tadeusz Kwapień, startując 
w gronie najlepszych narcia- 
rzy-długodystansouców świata 
nie zawiódł pokładanych w nim 
nadziei, zajmując 12 miejsce.



Zaoewni
Przemówienie ministra Motetowa
najpilniejszym zadaniem narodów Europy

Układ o przyjaźni, współpracy 
1 pomocy wzajemnej zawarty mię 
dzy naszymi państwami w War­
szawie w maju ubiegłego roku 
przewiduje odbywanie konsulta­
cji między uczestnikami układu 
odnośnie wszystkich ważnych 
spraw międzynarodowych, doty­
czących ich wspólnych Interesów. 
W tym celu, jak również dla roz­
patrzenia niektórych Innych pro­
blemów i przedsięwzięć wynikają 
eych z realizacji układu, została 
właśnie zwołana obecna sesja Do. 
radczego Komitetu Politycznego.

Wszystkie nasze państwa — u- 
czestnicy Układu Warszawskiego, 
kierując się interesami pokoju i 
bezpieczeństwa, dołożyły niemało 
starań, by doprowadzić do uzdro­
wienia sytuacji międzynarodowej 
i umocnienia zaufania między 
państwami wbrew przeciwdziała­
niu ze strony agresywnych sil im­
perialistycznych 1 ich polityce 
montowania bloków militarnych.

Ogromną rolę w dziele złagodzę 
nia napięcia międzynarodowego 
odgrywa Chińska Republika Lu­
dowa, której autorytet międzyna­
rodowy coraz bardziej rośnie. De­
cydujące znaczenie miał przy tym

Sytuacja polityczna we Francji
Socjalista Guy Mollet 
podjął się misji utworzenia rządu

PARYŻ (PAP)
Agencja France Presse po­

dała oficjalny komunikat, że 
prezydent Francji — Rene Coty 
powierzył sekretarzowi gene­
ralnemu Francuskiej Partii So 
cjaljstycznej (SFIO) — Guy 
Monetowi misję utworzenia no 
wego gabinetu.

Guy Mollet przyjął propozy 
cję prezydenta Francji i roz­
począł gorączkowe konsulta­
cje.

Prawdopodobnie stanie on 
we wtorek, 31 bm. przed Zgro­
madzeniem Narodowym, by 
ubiegać się o inwestyturę. Zgo 
dnie z nowymi przepisami kon 
stytucji, dla uzyskania inwe­
stytury przez kandydata na 
nowego premiera, nie jest ko­
nieczna bezwzględna więk­
szość głosów, tj. co najmniej 
314. Udzielenie inwestytury mo 
że nastąpić nawet względną 
większością głosów. Jednakże 
przed uzyskaniem pełnomoc-

Demonstracje 
csntymilifarnę 
w Izraelu

NOWY JORK (PAP).
Powołując się na informacje z I- 

zraela, radio kairskie podało, że 25 
stycznia br. odbyły się w Tel-Avi- 
vie wielkie demonstracje antymili- 
tarne.

W wyniku starć demonstrantów 
t policją i wojskiem, 33 osoby zo­
stały zabite, a 82 odniosły rany. Sy­
tuacja w Tel-Avivle jest nadal na­
pięta.

Iżma
-najmłodsze miasto 
radzieckie

MOSKWA (PAP)
Na dalekiej północy Związku 

Radzieckiego, w Korni (ASRR), 
powstały w piątej 5-latce dwa 
nowe socjalistyczne miasta — 
Inta i Iżma. To ostatnie zali­
czone zostało do rzędu miast 
uchwałą Prezydium Rady Naj­
wyższej RFSRR z grudnia 
1955.

Najmłodsze miasto radziec­
kie na dalekiej północy rozbu­
dowuje się z dnia na dzień. 
Tam, gdzie przed kilku laty by­
ło małe osiedle kolejarskie — 
powstało nowoczesne miasto 
liczące przeszło 1200 domów.

Wielki strajk
w Norwegii

OSLO (PAP)
W 23 miastach 1 portach nor 

weskich wybuchł strajk robot 
ników transportowych i doke- 
rów. W strajku bierze udział 
około 24 000 osób/ Strajkujący 
domagają się poprawy warun 
ków bytu i pracy.

fakt, ie wielki naród chiński 
wkroczył niezłomnie na drogę 
przeobrażeń socjalistycznych. 
Niemały wkład do rozwoju współ­
pracy pokojowej wniosły również 
inne miłujące pokój państwa, a 
zwłaszcza takie wielkie mocar­
stwo Azji jak Indie.

Konferencja szefów rządów czte 
rech mocarstw, która odbyła się 
w lipcu ubiegłego roku w Gene­
wie, potwierdziła, że współpraca 
między państwami o różnych u- 
s trójach społecznych jest sprawą 
realną, jeśli opiera się na wzajem 
nym uwzględnianiu interesów i 
prowadzi do umocnienia pokoju. 
„Duch Genewy* znalazł poparcie 
wśród szerokich warstw narodów 
wszystkich krajów.

Należy Jednak zdać sobie spra­
wę 2 tego, że sukcesy sił pokojo­
wych i pewne złagodzenie napię­
cia międzynarodowego nie powin­
ny osłabiać naszej czujności. Nie 
można uważać, że nie ma już nie­
bezpieczeństwa nowej wojny.

Nie należy zapominać o istnie­
niu awanturniczych dążeń impe­
rialistycznych kół agresywnych, 
wśTód których wzmógł się ostat-

nictw kandydat na premiera 
musi przedstawić Zgromadze­
niu Narodowemu pełny skład 
swego gabinetu.

Rokowania w sprawie skła­
du przyszłego i ządlu prowadzo 
ne są przeważnie między przy 
wódcami partii tworzących 
front republikański, głównie 
zaś między Guy Molletem a 
zństępcą przewodniczącego par 
tii radykałów — Mendeś-Fran- 
ceem.

Poważne trudności nasuwa 
sprawa obsadzenia minister­
stwa finansów i gospodarki 
narodowej oraz ministerstwa 
spraw zagranicznych. Mendes- 
France odmówił przyjęcia te­
ki ministra finansów. Prasa 
paryska stwierdza że Mendes- 
France pretenduje do stanowi­
ska ministra spraw zagranicz 
nych jednakże sprzeciwia się 
temu zarówno Guy Mollet, 
jak i większość członków ko­
mitetu kierowniczego francu­
skiej partii socjalistycznej. 2ą 
dają oni mianowania na to sta 
nowisko socjalisty Chrystiana 
Pineau.

Zdaniem prasy francuskiej, 
kandydaturę Pineau gotowi są 
poprzeć członkowie katolic­
kiej partii MRP oraz deputo­
wani z niektórych innych u- 
grupowań, albowiem widzą w 
nim zagorzałego zwolennika 
osławionej „integracji Europy'*.

Agencja France Presse po­
dała, że istnieje także koncep­
cja utworzenia rządu wyłącz­
nie z socjalistów, jeżeli sprzecz 
ności między SFIO a radyka­
łami Mendes-France‘a nie da­
dzą się usunąć.

O tym, że sprzeczności ta­
kie istnieją piszą niemal wszy 
stkie dzienniki paryskie. Pra­
wicowy dziennik „Aurorę" o- 
kreśla je nawet jako „kłót­
nie".

Po rozmowach z Edenem
Harding zapowiada
wzmożeme represji
na Cyprze

LONDYN (PAP).
Gubernator Cypru — John 

Harding, w swoim przemówie­
niu, transmitowanym przez ra­
dio, nakreślił ogólne wytyczne 
polityki, jaką Wielka Brytania 
prowadzić zamierza na Cyprze. 
Wytyczne te zostały ustalone w 
rozmowach, jakie Harding prze 
prowadził z premierem Edenem 
i ministrem spraw zagranicz­
nych Wielkiej Brytanii — Sel- 
vyn Lloydem.

Harding oświadczył, że jeśli 
arcybiskup Makarios nie przyj- 
mie wi ranków, dyktowanych 
przez Wielką Brytanię, wów­
czas c-n — na podstawie udzie­
lonego mu przez rząd pełnomoc 
nictwa — potrafi sam znaleźć 
rozwiązanie problemu i „wyeli­
minować terroryzm" na wy­
spie. „Zrobię to za pomocą ar­
mii, policji i administracji cy­
wilnej" — zapowiedział guber­
nator.

nio lęk przed złagodzeniem na­
pięcia międzynarodowego i przed 
współpracą między państwami.

Jak wiadomo, jeszcze w końcu 
1354 roku rada NATO opowiedzia­
ła cię za przygotowaniem wojny 
atomowej. Nie poprzestano na 
tym. W grudniu uh. roku blok 
północno-atlantycki wypowiedział 
się za wyposażeniem armii NATO 
w broń atomową, za zwiększe­
niem sił lotniczych NATO w Euro 
pie Zachodniej o jedną trzecią, 
za przyspieszeniem remilitaryza- 
cji Niemiec zachodnich. Zwraca 
przy tym uwagę fakt, że w forso­
waniu remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich szczególną niecierpli­
wość wykazują pewne koła USA.

Niebezpieczeństwo, które wyni­
ka z agresywnych bloków mili­
tarnych 1 wskrzeszania militaryz- 
mu niemieckiego, skłania nas, w 
celu podtrzymania pokoju mię­
dzynarodowego i bezpieczeństwa, 
do rozpatrzenia sprawy wspól­
nych posunięć wynikających z 
Układu Warszawskiego i zmierza­
jących do szerokiej koordynacji 
wysiłków w kierunku zwiększe­
nia zdolności obronnej państw — 
stron Układu Warszawskiego. 
Przygotowując te posunięcia wy­
chodzimy nadal z założenia, że 
najlepszym środkiem zapewnienia 
bezpieczeństwa krajów europej­
skich byłoby utworzenie systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie z udziałem wszystkich 
państw europejskich, niezależnie 
od różnic w ich ustroju społecz­
nym i państwowym. Sprawa za­
pewnienia bezpieczeństwa europej 
skłego jest najpilniejszym i naj­
bardziej żywotnym problemem 
narodów Europy.

Odrzucając propozycje radziec­
kie v/ sprawie bezpieczeństwa eu 
ropejskiego, koła rządzące mo­
carstw zachodnich dążą do tego, 
by włączyć do swych ugrupowań 
militarnych nie tylko Niemcy za­
chodnie, lecz również Niemcy 
wschodnie. Rozumie się, że takie 
plany nie mają szans realizacji, 
gdyż nie mają one nic wspólnego 
ani z bezpieczeństwem europej­
skim, ani ze zjednoczeniem Nie­
miec Jako państwa pokojowego i 
demokratycznego. Czas zrozumieć 
oczywisty fakt, że w Niemczech 
Istnieją dwa państwa. Zjednocze­
nie Niemiec jest możliwe tylko 
na podstawie porozumienia mię­
dzy obu państwami niemieckimi. 
Propozycja rządu NRD w spra­
wie powołania Rady Ogólnonie- 
mieckiej odpowiada temu celowi 
i cieszy się całkowitym popar­
ciem rządu radzieckiego.

Niemiecka Republika Demokra­
tyczna wespół z siłami demokra­
tycznymi całego narodu niemiec­
kiego stanowi bastion pokoju, de­
mokracji i postępu w Niemczech. 
Umacnianie jej i obrona przed 
ewentualną agresją leży w intere­
sie zarówno narodu niemieckiego, 
jak i wszystkich miłujących pokój 
narodów Europy. Rozumie się, że 
w związku z utworzeniem armii 
zachodnio-nieiuicckiej i włącze­
niem Niemiec zachodnich do blo­
ków agresywnych NRD podejmu­
je nowe kroki w celu zapewnienia 
swego bezpieczeństwa. Właśnie w 
związku z tym powzięto niedaw­
no w NRD decyzję o utworzeniu 
Narodowej Armii Ludowej. My 
wszyscy z całkowitą jednomyślno­
ścią stwierdzamy, że konieczne 
było podjęcie takiej decyzji.

Narody naszych krajów są świa­
dome tego, że utrzymanie na wła­
ściwym poziomie zdolności obron­
nej, gotowości spotkania w peł­
nym uzbrojeniu i odparcia wszel­
kiej próby, jaką podjęłyby siły 
agresywne w celu naruszenia ich 
pokojowej pracy jest jedną z naj­
ważniejszych i najbardziej sku­
tecznych gwarancji zachowania i 
umocnienia pokoju. Zespolenie na­
szych wysiłków w walce o pokój 
i rozwój współpracy międzynaro­
dowej sprzyjać będzie dalszemu 
umocnieniu sił pokoju na całym 
świecie.

Doniosłe decyzje Rady Gospodarczej
Ligi Krajów Arabskich

PARYŻ (PAP).
W dniach 21—25 bm. obra- 

i dowala w Kairze sesja Rady 
Gospodarczej Ligi Krajów A- 
rabskich. Na sesji ©mówipno 
sprawę umocnienia współpracy 
ekonomicznej i rozszerat nia wy 
miany handlowej między kra­
jami arabskimi. W obradach 
wzięli udział ministrowie finan 
sów i gospodarki: Egiptu, Sy­
rii, Libanu, Arabii Saudyj­
skiej, Iraku, Jordanii oraz Je­
menu.

Prasa egipska podaje, że Ra 
da Gospodarcza postanowiła u- 
tworzyć fundusz w wysokości 
20 milionów funtów egipskich 
w celu finansowania projektów

Przemówienie premiera J. Cyrankiewicza
(Ciąg dalszy se sir. 1)

alizuje program pokojowej 
współpracy ze wszystkimi pań 
stwami Europy. Podstawą na­
szych dobrosąsiedzkich stosun 
ków z narodem niemieckim 
jest wyrażone między innymi 
we wspólnym oświadczeniu 
Polski i NRD w piątą roczni­
cę podpisania Układu Zgorze­
leckiego przekonanie, że „przy 
jiazne stosunki pomiędzy obu 
narodami posiadają pierwszo­
rzędne znaczenie dla pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie i że 
stosunek do łączącej oba na­
rody granicy na Odrze i Ny­
sie jest sprawdzianem stosun­
ku do sprawy pokoju i bezpie 
czeństwa".

Do sił zbrojnych uczestni­
ków Układu Warszawskiego 
przybywa obecnie Narodowa 
Armia Ludowa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Jest to pierwsza w historii ar 
mia niemiecka związana z bo­
gatą w rewolucyjne tradycje 
niemiecką klasą robotniczą i 
z prawdziwie pokojowymi i 
demokratycznymi siłami Nie­
miec.

Układ Warszawski stał się 
ostrzeżeniem dla tych, którzy 
próbują lub próbować będą 
stosować wobec nas politykę 
z pozycji siły.

Równocześnie sygnatariusze 
tego układu są konsekwentny­
mi rzecznikami polityki poko 
jowego współistnienia państw 
o różnych systemach politycz­
nych i gospodarczych. Najpo­
tężniejsze z państw naszego u- 
kładu, Związek Radziecki, jest 
czołową siłą w walce o zrea­
lizowanie zasad pokojowego 
współistnienia na arenie mię­
dzynarodowej. Rola Związku 
Radzieckiego w wygaszaniu o- 
gnisk wojny w Korei i Indo- 
chinech jest powszechnie zna­
na. ZSRR jest najkonsekwent 
niejszym bojownikiem o za­
kaz broni masowej zagłady, o

„Pokojowa rywalizacja

groźbą dla świata zachodniego"
Prowokacyjne wysłppienie Nułłinga

LONDYN (PAP)
W środę 25 bm. sekretarz

stanu w brytyjskim minister­
stwie spraw zagranicznych 
Nutting wygłosił w Londynie 
na zebraniu kobiet — człon­
kiń partii konserwatywnej 
przemówienie, które dziennik

„Inspekcja lotnicza1*
zamiast rozbrojenia
Konferencja prasowa Eisenhowera

NOWY JORK (PAP) 
Prezydent Eisenhower oma­

wiając na konferencji praso­
wej 25 bm. stanowisko USA w 
sprawie rozbrojenia, położył 
główny nacisk na amerykań­
ski plan „inspekcji lotniczej". 
Oświadczył on ponadto, że w 
obecnej sytuacji Stany Zjed­
noczone powinny być silne i 
starać się uczynić wszystko cc 
możliwe, by w przyszłości do­
prowadzić do rozbrojenia. Ei­
senhower stwierdził, że będzie 
się domagał od Kongresu, by 
zaaprobował tzw. program dłu 
goterminowej pomocy dla za­
granicy.

rozwoju gospodarczego krajów 
arabskich.

Członkowie Rady wypowie­
dzieli się za utworzeniem arab­
skiego towarzystwa, które bę­
dzie się zajmowało eksploata­
cją bogactw mineralnych Mo­
rza Martwrego. Towarzystwo bę­
dzie dysponowało kapitałem w 
wysokości 4500 tys. (jienarów 
jordańskich. Postanowiono po­
nadto powołać przy Lidze Kra­
jów Arabskich stały komitet do 
spraw bogactw naftowych, któ­
rego zadaniem będzie koordy­
nowanie polityki tych krajów 
w dziedzinie eksploatacji ich 
złóż ropy naftowej.

ograniczenie i kontrolę zbro­
jeń, o ożywienie kontaktów 
między Wschodem a Zacho­
dem, o zbiorowe bezpieczeń­
stwo i pokój światowy.

Podpisując Układ Warszaw­
ski daliśmy raz jeszcze do­
wód, że gotowi jesteśmy u- 
czestniczyć „w duchu szczerej 
współpracy we wszystkich po 
czynaniach międzynarodo­
wych, zmierzających do zapew 
nłenia pokoju i bezpieczeń­
stwa".

Przeciwstawiamy się pró­
bom trwałego rozbicia, które 
narzucić chcą Europie twórcy 
paktu atlantyckiego i unii za­
chodnio-europejskiej.

W okresie dzielącym nas od pod­
pisania Układu Warszawskiego u- 
regulowano dzięki inicjatywie sił 
pokoju szereg ważnych problemów 
międzynarodowych. Do wydarzeń, 
które miały niezmiernie poważne 
znaczenie w stworzeniu perspek­
tyw dla sprawy pokoju, należała 
konferencja genewska szefów rzą­
dów czterech mocarstw'. Wpływ 
konferencji krajów azjatyckich i 
afrykańskich w Bandungu, potęż­
ny rozwój Chińskiej Republiki Lu. 
dowej poważna rola Indii w poli­
tyce międzynarodowej, rosnący 
opór krajów azjatyckich i afry­
kańskich przeciw polityce bloków 
wojennych stają się coraz istot­
niejszym czynnikiem oddziaływa­
jącym na rzecz umocnienia poko­
ju, Wszystko to odbija się donoś­
nym echem wśród najszerszych 
kół opinii publicznej, kształtuje 
świadomość społeczeństw, wzmac­
nia wolę narodów, by bronić po. 
koju, co nie mogło pozostać bez 
wpływu na układ sii na świecie.

Zawiodły próby izolowania na­
szych państw. Wystarczy wskazać 
na przyjęcie, jakie narody Indii, 
Burmy i Afganistanu zgotowały 
przywódcom radzieckim. Wymowa 
tych wydarzeń jest niedwuznacz­
na.

Setki milionów mieszkańców A- 
zji opowiadają się zdecydowanie 
za polityką pokojowego współist­
nienia, pokoju i bezpieczeństwa, 
przeciwko awanturnictwu wojen­
nemu, przeciwko polityce pogró­
żek atomowo-wodorowych. Stosu.

„Daily Mail" określił jako 
„najbardziej ostre oświadcze­
nie pod adresem Rosji, wygło­
szone przez polityków angiel­
skich po konferencji genew­
skiej".

Nutting zaatakował przede 
wszystkim głoszoną przez 
Związek Radziecki zasadę po­
kojowej rywalizacji dwóch sy 
stemów gospodarczych. „Ro­
sjanie kładą nacisk na słowo 
„rywalizacja" — oświadczył 
Nutting. — „Powinniśmy zdać 
sobie sprawę z tego, że jest to 
sprawa niezwykle groźna i nie 
bezpieczna dla świata zachod­
niego."

Zaniepokojony fiaskiem po­
lityki kolonialnej mocarstw za 
chodnich Nutting poświęcił 
część swego przemówienia pro 
blemowi kolonializmu przed­
stawiając mocarstwa kolonial­
ne jako „dobroczyńców" wo­
bec uciskanych narodów. Zda 
niem Nuttinga, niektóre naro­
dy Azji i Afryki wywalczenie 
wolności zawdzięczają... bry­
tyjskim kołom rządzącym.

Całe przemówienie Nuttin­
ga obfitowało w oszczerstwa 
pod adresem ZSRR. Ignorując 
fakt, że władza radziecka u- 
czyniła z dawniej zacofanych 
i żyjących w nędzy narodów 
Azji Środkowej kwitnące i sto 
jące na wysokim poziomie kul 
turalnym 'republiki, Nutting 
twierdził, jakoby „Związek Ra 
dziccki eksploatował te repu­
bliki". Wtórując oświadcze­
niom niektórych polityków a- 
meryRańjfcich. Nutting wypo­
wiedział się za przywróceniem 
ustroju / kapitalistycznego w 
krajach demokracji ludowej.

W czwartek na konferencji 
prasowej w Foreign Office za­
pytano rzecznika rządu bry­
tyjskiego, czy Nutting przema 
wiał na wspomnianymi zebra­
niu w charakterze sekretarza 
stanu czy też w charakterze 
członka Izby Gmin. Rzecznik 
odpowiedział: „Gdy Nutting 
przemawia — czyni to zawsze 
w charakterze sekretarza sta­
nu".

jącym tę politykę warto przypo. 
minąć, że kij ma dwa końce.

Polska obok ZSRR i innych 
państw — uczestników Układu 
Warszawskiego — przyczynia się 
w miarę swych sii i możliwości 
do wzmocnienia sii obozu pokoju, 
do sprawy odprężenia, do pokojo. 
wej współpracy międzynarodowej.

Szukamy wytrwale i konsek­
wentnie wspólnego języka ze 
wszystkimi, którzy chcieliby 
przeć swą politykę i stosunki # 
nami na zasadach równości i przy, 
jaźni między narodami, bez wzglę. 
du na różnice ustrojowe.

Rozwija się oparta na głębokiej 
przyjaźni i pokrewieństwie celów 
współpraca nasza z bratnimi wiel­
kimi Chinami Ludowymi. Obok 
tego rozszerzamy i rozwijamy na­
sze stosunki z innymi narodami 
Azji, przede wszystkim zaś z wiek 
kimi Indiami. Stosunki te opiera­
ją się na pięciu zasadach pokojo­
wego współistnienia, które stano­
wią jedną z wytycznych naszej 
polityki w stosunkach międzyna­
rodowych. Znalazło to potwierdze­
nie w gotowości wcielania w ży­
cie tych zasad, wyrażonej wspól­
nie podczas wizyty w Polsce pre- 
miera Nehru oraz premiera Bur­
my U Nu.

Pomna swych własnych do­
świadczeń w walce o wolność l 
niezawisłość narodową, Polska da­
rzy głęboką sympatią dążenia lu­
dów walczących o zerwanie pęt 
kolonializmu i zależności. Dlatego 
też jesteśmy przeciwni wszelkim 
blokom wojennym i paktom agre­
sywnym — jak pakt południowo- 
wschodniej Azji i układ bagdadz. 
ki, które stwarzają i utrwalają 
stan zależności krajów tych rejo, 
nów i są sprzeczne z interesami 
pokoju.

Paktami tymi posługują się si­
ły, które pragną przeszkodzić od­
prężeniu międzynarodowemu. Pró­
bują one zaostrzyć stosunki mię­
dzynarodowe, kontynuować polity­
kę z „pozycji siły* zniweczyć to, 
co dała światu konferencja genew­
ska szefów czterech rządów.

Wbrew oporowi najszerszych kói 
opinii publicznej i wzrastającym 
nastrojom antywojennym wzmógł 
się nacisk na kontynuowanie poli­
tyki zimnej wojny. Jednym z prze, 
jawów tego jest próba Ingerowa­
nia w wewnętrzne sprawy krajów 
budujących socjalizm. Taką prze­
cież, a nie inną wymowę, mają 
buńczuczne i zarazem groteskowe 
wypowiedzi na temat tzw. wyzwa­
lania krajów Europy wschodniej. 
Do rzędu tych wyzwolicieli awan. 
sowano jakże dobrze znany naro­
dowi polskiemu i całej Europie 
mllitaryzm niemiecki. Na czyjąż 
naiwność liczy pan Dulles?

Jesteśmy wytrwale i konsekwen­
tnie zdecydowanymi zwolennika­
mi bezpieczeństwa zbiorowego, 
rozbrojenia, zjednoczenia Niemiec 
Jako państwa pokojowego i demo­
kratycznego. Wśród narodów 
wszystkich kontynentów Europy i 
Azji, Afryki i Ameryki rośnie go­
rące pragnienie pokoju i wolności, 
rośnie głęboka i nieprzejednana 
niechęć do kolonializmu i agresji. 
Rozayój tych sił oraz siła i granito 
wa zwartość krajów pokoju i so. 
cjalizmu jest rękojmią pokrzyżo­
wania wszelkich planów zabor­
czych, jest gwarancją naszego 
wspólnego bezpieczeństwa.
. Uważamy niezmiennie, że nie ma 

lepszej gwarancji pokoju i bezpie. 
czeństwa aniżeli stworzenie ogól­
noeuropejskiego systemu bezpie­
czeństwa, obejmującego wszystkie 
kraje Europy. Dążąc do tego celu 
wyciągamy przyjazną dłoń do 
wszystkich narodów zachodniej 
Europy, a przede wszystkim do 
Francji, której losy tak często ko. 
jarzyłj’ się z naszymi losami.

Jesteśmy gotowi przyczynić się 
do wszelkich form współpracy, 
która mogłaby skutecznie wzmoc­
nić bezpieczeństwo europejskie.

Gdy realizacja zasad zbiorowego 
bezpieczeństwa pozostaje naczel­
ną wytyczną naszej polityki — po­
winniśmy w obecnej sytuacji roz­
ważyć i inne możliwe środki, któ­
re są dziś w stanie ułatwić zbliże­
nie między narodami, a tym sa­
mym utworzenie atmosfery dla po­
kojowego załatwiania spornych 
zagadnień.

Rozważeniu tych środków po. 
święcamy dziś naszą uwagę i tym 
celom służyć będzie niewątpliwie 
normalizacja stosunków między 
poszczególnymi państwami Europy 
oraz — obok dalszej walki o re­
alizację postulatu redukcji zbro­
jeń — ustanowienie, na podstawie 
porozumienia zainteresowanych 
państw, strefy ograniczenia i kon­
troli zbrojeń, obejmującej obie 
części Niemiec, zgodnie z propo­
zycjami jj przedstawionymi przez 
rząd ZSRR.

Jesteśmy nieugięcie zwolennika­
mi najszerszego rozwijania poko­
jowej współpracy Rząd polski nie 
będzie ze swej strony szczędził 
wysiłków, by przyczynić się do 
zwycięstwa wypływającej z nie* 
złomnej woli narodów idei poko­
jowego współistnienia.
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.Vw czas jeszcze na kom- | 
pletne, oparte na szczególo- ( 
ityfA danych, zbilansowanie ( 
pracy przemysłu poznańskie , 
go w latach planu 6-letnie- ' 
go. prowadzi się rv tej chwi- 5 
ii intensywne prace nad bi- 
lansem przedsiębiorstw za f 
rok 1955, co pozwo.li wyczer- j 
yująeo i ostatecznie dotto— ( 
nać podsumowania.

Oczywiście niecierpliwi i 
jesteśmy i chcielibyśmy wie- i 
\jziei, czy trudne lata walki I 
o uprzemysłowienie kraju, i 
pokończyły się sukcesem i ( 
Lfc wielki jest to sukces. , 
Wcięlibyśmy wiedzieć, czy 
psictgnęhśmy już punkt 
Zwrotny w rozwoju gospo­
darki i.możliwości startu do 
Wszechstronnej rekonstruk­
cji przemysłu i rolnictwa na 
bazie najwyższej techniki.

to' sprawy żywo intere­
sujące każdego rozumnego, 
Myślącego obywatela, który 
tdaje sobie sprawę, że od 
pomyślnego ich rozwiązania 
zależy szybszy wzrost do- > 
chodu narodozoego, a w tym i 
również stopy życiowej > 
wszystkich pracujących. i

nowycK za3aff przemysłu

i amy Już pierwsze ogól- 
(1 ne podsumowanie pracy 
hsemysłu w woj. poznań- 
im w 6-latce. Dał je na o- 
tatniej wojewódzkiej kon­
wencji sprawozdawczo-wy- 
brczej PZPR I sekretarz 
omitetu Wojewódzkiego — 
►on Stasiak. Z referatu je- 
l wynika radosny dla nas 
ikt: przemysł poznański 
zedterminowo i z nadwyż- 
imi wykonał zadania jakie 
dożyła nań 6-latka. Jest to 
a robotników i majstrów, 
żynierów i techników, księ­
żych i planistów, dla wszy- 
kich zatrudnionych w prze- 
yśle członków partii i bez- 
irtyjnych niewątpliwy po- 
pd do dumy. Słusznej du- 
&, wypływającej z poczu­
ła spełnionego obowiązku.
Przy realizacji tych zadań 
erowniczą siłą i motorem 
iszych poczynań była par- 
a. W większości zakładów 
iaśnie organizacje partyj- 
> były inicjatorami nowych, 
pszych form pracy oraz 
:elu niezmiernie pożytecz- 
ch akcji. Wspomnij my 
icćby o komisjach dla ba- 
inla gospodarki materiało- 
ej oraz o społecznych prze- 
ądach stanowisk, które za- 
icjowały organizacje par- 
jne przy ZISPO i Wielko­
okiej Fabryce Urządzeń 
echanicznyeh, a które to 
xje przyniosły nadspodzie- 
inie wielkie efekty.
Ogólnie produkcja, prze- 
ffsłowa wzrosła u nas w tym 
lasie* prawie 3-krotnie, a 
■odukcja środków konsump- 
i 2-krotnie. Przemysł meta- 
wy wzrósł 2,9 razu, che- 

pczny 3,2 razu, przemysł

drzewny i papierniczy 3,4 ra­
zu, ceramika szlachetna 2,4 
razu, przemysł włókienniczy 
i odzieżowy 2 razy.

Podobnie poważny rozwój 
notuje także przemysł tere­
nowy i spółdzielczy jak rów­
nież kolejnictwo. W tej o- 
statniej dziedzinie na pod­
kreślenie zasługuje duży 
wzrost wydajności pracy.

Wielkopolska nie jest rejo­
nem, gdzie najwięcej powsta­
ło w 6-latce zakładów prze­
mysłowych. Ale i u nas po­
wstało ich niemało. Czy po­
trzeba poznaniakom przypo­
minać Fabrykę Maszyn żniw 
nych na Starołęce albo nową 
elektrostalownię POMET-u 
na Głównej, mieszkańcem 
Kłodawy kopalnie soli pota­
sowych? A są jeszcze zakłady 
jedwabnicze w Turku, gar­
barnia w Gnieźnie, fabryka 
piast rowerowych w źabiko- 
wie — nowe, w ostatnich la­
tach zbudowane zakłady. Nie 
zapominajmy też, że poza ty­
mi nowymi fabrykami wszy­
stkie niemal pozostałe rozbu­
dowały się, a przynajmniej 
zmodernizowały, unowocześ­
niły. Lepiej się w nich teraz 
ludziom pracuje, łatwiej i 
wydajniej.

Rzecz jasna nie wszystkie 
zakłady pracowały jednako­
wo. To było właśnie przyczy­
ną, że plan obniżki kosztów 
własnych wykonaliśmy tylko 
w 97 proc. Ważnych zadań 
obniżania kosztów nie wyko­
nał przemysł skórzany, cera­
miki budowlanej i spółdziel­
czość pracy. Tych samych

zadań nie zrealizowały Po­
znańskie Zakłady Nawozów 
Fosforowych, Zakłady Gar­
barskie w Gnieźnie, Poznań­
ska Fabryka Maszyn żniw­
nych. Brakoróbstwo ciągle 
jeszcze przynosi nam ogrom­
ne straty. „Celuje" w tym 
przemysł metalowy i cerami­
ka budowlana.

Zdarzało się jeszcze i zda­
rza, że zarówno administra­
cja zakładów jak i związki 
zawodowe zaniedbują spra­
wy bytowe załóg, bezpieczeń­
stwo i higienę pracy. A czyż 
można wymagać od robotni­
ków pełnej aktywności, jeśli 
me wykaże się troski o ich 
warunki życiowe i jeśli tro­
ska ta me będzie z dnia na 
dzień bardziej wyrazista? 
Praktyka wykazuje, że tam 
gdzie zaniedbania te wystę­
pują naj jaskrawiej, np. w 
przemyśle ceramicznym, tam 
też i sprawy produkcyjne 
wyglądają najgorzej.

Oczywiście błędy i niedo­
ciągnięcia, których zresztą 
było znacznie więcej muszą 
być przez nas wykarczowane, 
bo przecież po to dokonuje­
my oceny i analizy ub. okre­
su. Tym niemniej nie mogą 
nam one przesłonić faktu 
wielkiego kroku naprzód, ja­
ki dokonaliśmy w okresie 
6-latki w uprzemysłowieniu 
Polski, doganiając Francję, a 
prześcigając Włochy, i wiele 
innych wysoko uprzemysło­
wionych państw kapitalisty­
cznych. Te ogromne osiąg­
nięcia ludzi pracy kolą w oczy 
naszych wrogów, którzy

chcieliby powstrzymać nasz i 
rozwój. Jest to jeden z zasad i 
niczych powodów, dla które- i 
go muęimy jak najszybciej u- 
suwać każdy dostrzeżony 
błąd a jednocześnie nie usta­
wać w trudnej walce zapew- 
niającej naszemu krajowi si­
łę i wszechstronny rozwój.

Stąd też i nasze najbliższe 
zadsmia skupiają się wokół 
dalszej budowy i rozbudowy 
przemysłu, wokół rekonstruk 
cji i modernizacji zakładów. 
W rozszerzającej się z dnia 
na dzień dyskusji nad pro­
jektami planów 5-letnich ca­
łe załogi fabryczne zastana­
wiają się w jaki sposób moż­
liwie najmniejszymi środka­
mi osiągnąć największe efek­
ty produkcyjne.z W ten spo­
sób perspektywy dalszego 
rozwoju buduje twórcza myśl 
wszystkich pracujących.

Warto więc przemyśleć i 
zapamiętać słowa I sekreta­
rza KW Leona Stasiaka, któ­
ry określając nasze zadania 
na najbliższe lata sprecyzo­
wał je następująco:

„W planie 5-letnim musi- 
my gospodarzyć bardziej pra 
widłowo i oszczędniej. Musi- 
my przede wszystkim rozwi­
jać postęp techniczny, wyko­
rzystać do maksimum posia­
dany park maszynowy, prze­
strzeń produkcyjną, uzyskać

Przedwojenni 
czytelnicy „Du­
szy zaczarowa­
nej"', zaprzysię­
gli wielbiciele 
Rollanda. zasta 
nawiali się, dla­
czego powieści tej — w pol­
skim przekładzie — brak za­
kończenia. Krążyły wieści, źe 
znakomity autor zaniechał pra 
cy nad częścią czwartą, inni 
znów twierdzili, że istnieje ona 
w oryginale, lecz są powody, 
dla których polski wydawca 
nie chce jej publikować.

Okazało się, że ta druga wer 
sja jest prawdziwa i że moty­
wy zamknięcia drogi ..Zwia- 
stunce" do naszego czytelnika 
były, z punktu widzenia bur- 
żuazji, całkowicie uzasadnione.

Ekspozycja powieści umiesz­
cza główną bohaterkę, Anetkę, 
w kręgu spraw osobistych, we­
wnętrznych rozterek uczucio­
wych; pisarz pokazuje „jej roz 
wój w samotności, jej duszę 
skupioną i egzaltowaną, roman 
sową i szczerą..." Koniec „Du­
szy zaczarowanej", właśnie ów 
czwarty tom pt. „Zwiastunka" 
— to wyjście na szeroką drogę 
rewolucyjnych przemian. Anet 
ka oczyszcza się ze złudnych 

i iluzji młodości swoje zawsze 
gorące serce i doświadczenie 
życiowe — oddaje komunizmo­
wi.

W osobie Romain Rollanda 
skupiają się wszystkie zasad-

W 99 rocznicę 
urodzin

Romain Rollanda

POLSKIE OBRABIARKI ZDOBYWAJĄ ZAGRANICZNE 
RYNKI

Obrabiarki z Zakładów im. Stalina w Poznaniu dzięki 
swej wysokiej jakości zdobywają coraz szersze rynki zby­
tu. Do stałych odbiorców obrabiarek polskich należą różne 
kraje europejskie jak również Ameryki Południowej. Nie­

dawno wpłynęło z Indii zamówienie na wiertarki.
Na zdjęciu: monterzy Jan Pilarczyk i Marian Konieczny 

montują rewolwerówkę hydrauliczną Rv 80.
GAF — fot. Kondracki

wzrost wydajności pracy i 
obniżkę kosztów wiasnyeń 
produkcji.

Twórcza dyskusja nad pro­
jektami zakładowych planów 
5-!etnich, tocząca się obec­
nie w naszym przemyśle win­
na przyczynić się do opraco­
wania wielkiego programu 
gospodarczego i politycznego 
na okres najbliższych pięciu 
lat, do wzrostu odpowiedzial­
ności organizacji partyjnych 
i załóg za jego wykonanie. 
Zdawać sobie musimy spra­
wę z wielkiej odpowiedzial­
ności, jaka ciąży na naszej 
partii w tej kampanii. Chodzi 
o wykrycie wszystkich rezerw 
istniejących w naszych za­
kładach, o uzyskanie znacz­
nego wzrostu produkcji bez 
zbytecznych kosztownych in­
westycji, chodzi o jak naj­
bardziej ekonomiczne i celo­
we nowe budownictwo prze­
mysłowe". (sj

418 tys. osób zatrudnionych jest 
obecnie w WieUcopolsce poza rol­
nictwem, czyli o 119 tys. osób wię­
cej niż w roku 1931. IV nowej Pię­
ciolatce ilość zatrudnionych w 
Wielkopolsce poza rolnictwem 
wzrośnie ogółem o 75 tys. osób, 
w tym 19 tys. znajdzie zatrudnie­
nie w samym przemyśle.

W r. 1931 zarejestrowano o- 
koło 20 tys. bezrobotnych, któ­
rzy łącznie z rodzinami stano­
wili przeszło ’/’ część ludności 
Poznania. Problem „zbędnych 
rąk", daremne poszukiwania 
za zdobyciem jakiejkolwiek 
pracy i związana z tym nie­
pewność co przyniesie jutro by­
ły normalnym- zjawiskiem w la­
tach przedwojennych.

Rewolucja socjalistyczna i 
zwycięstwo sił postępu w na­
szym kraju wykreśliły całko­
wicie te wielką krzywdę spo­
łeczną, a Konstytucja PRL po­
stawiła pracę w rzędzie tych 
wartości, którymi mierzy się 
patriotyzm obywatelski. Prawa 
te nie są dzisiaj wekslem bez 
pokrycia.

Stałe rozwijające się życie 
gospodarcze w naszym kraju 
nie tylko gwarantuje pełne wy­
korzystanie wszystkich rąk 
zdolnych do pracy, lecz rótono- 
cześnie daje możliwość podno­
szenia kwalifikacji zawodo­
wych.

ITDOSTĘPNIANIE publicz- 
r ności oglądania wystaw 
lystów, których twórczość 
leży do krańcowo różnych 
trunków plastycznych, roz- 
rza wiedzę o sztuce wśród 
Męczeństwa, krytykom daje 
żność popróbować sił w pó­
źnych polemikach, samym, 
ffreom zaś pozwala skonfron 
yać własne przekonanie o 
ej działalności — ze zdaniem 
jych.
kodowisku poznańs 
żmością przyda się 1 
główna i pisana — ' 
Mte j niedawno w 
fWA wystawy grup 
I pod nazwą „4F-> R 
pa, farba, faktura, 
plus realizm). 

Wystawa niniejsza 
>na była kilkoma p 
tc innych grup ur; 
| w Warszawie i "W 
e. Obecnie bowiem 
IPowania i indywid 
lei wystawiają obras 
m dowodzą, że mają 
przystania doświ 
(larstwa nowoczesnt 
^cznej sztuki kubiizr 
I — Picasso), wyraz 
liki ekspresjonizmu 
l fantastycznych « 
jściowych surrealiz 
|USA), malarstwa 
Inego — bezprzedm 
uebką Holandia), 
Realizmu włoskie 
bwej sztuki meksy

Wszystkie te próby na gruncie 
polskim zaczynają być trakto­
wane na równych prawach z 
panującymi dotychczas u nas 
kierunkami — o ile oczywiście 
przy postępowej formie nie 
wyrażają przeciwnych postę­
powi treści.

Pierwsza wystawa obecnych 
członków grupy odbyła się w 
1947 r. Na pokazie w 1949 r. w 
zwiększonym już gronie wysta 
wiających „4F ; R" zdeklarowa­
ły się w awangardowym progra 
mie. Obecny pokaz prac obej­
muje malarstwo, grafikę i ry­
sunki Alfreda Lenicy, Feliksa 
Marii Nowowiejskiego, Zygfry 
da Wieczorka, projekty archi­
tektoniczne Bolesława Szmidta, 
fotografikę Fortunaty Obrąpal- 
skiej i rzeźby Stefana Bossa 
(— Juliana Gosławskiego). W 
większości są to prace albo naj 
nowsze albo też sprzed 1949 r., 
kiedy członkowie grupy prze­
rwali realizację swych założeń. 
Jednocześnie urządzono obec­
nie w sali CBWA wystawę o- 
brazów nie żyjącego już Jana 
Spychalskiego, którego „4 F 
+ R" uważają za swego po­
przednika.

Program grupy wyrażony w 
katalogu wystawy przez dr. F. 
M. Nowowiejskiego zakłada za­
sadnicze wytyczne twórczości 
jej członków — konieczność sy­
stematycznego korzystania ze 
wszystkich jednocześnie najno­
wszych kierunków sztuki świa 
towej, zerwanie z mgiełkowa-

to - barwnym postimpresjoni­
zmem, z przestarzałym fotogra 
ficznym naturalizmem. Grupa 
chce służyć społeczeństwu 
przez barwne, ogromne kompo 
zycje malarstwa ściennego, 
przez scenografię, przez praw­
dziwie nowoczesne budowni­
ctwo prefabrykowane. Nawołu 
je przy tym do wprowadzenia 
do malarstwa niespotykanych 
dotychczas technik (fotomonta 
żu), do fotografiki zaś — efek 
tów malarskich. Realizm zało­
żony w samej nazwie grupy, 
to — wg jej założeń — porusza 
nie tematów społecznych w ma 
larstwie, a jednocześnie społe­
czna użyteczność abstrakcyjnej 
twórczości malarskiej oraz 
działalności architektonicznej. 
„Realizm — to związek sztuki 
z życiem społeczeństwa".

Postulaty rzucone w ambit­
nym programie grupy „4F R“, 
powinny spotkać się z aprobatą 
społeczeństwa przynajmniej na 
punkcie nawoływania o nowo­
czesną, wygodną i piękną archi 
tekturę, o nowoczesną dekora­
cję architektoniczną i malar­
stwo ścienne.

Ale — zasadniczą for­
mą wypowiedzi artysty jest je 
go dzieło plastyczne, a nie pro 
gram wypowiedziany słowami. 
Przyjrzyjmy się wystawie 
„4F+R“, pracom poszczegól­
nych jej członków-

Każdemu rzuca się w oczy 
fakt, że obrazy na wystawie 
są na ogół nieczytelne pod 
względem treści (nie mówię o 
temacie, o tytule, bo to jest in­
na sprawa), że są one niekiedy 
tylko aluzją do prawdziwych 
kształtów przedmiotów lub są

wyłącznie bezprzedmiotowy­
mi kompozycjami płaszczyzn i 
brył. Jednocześnie zauważymy, 
że brak wszystkim tym obra­
zom jakiegoś wspólnego miano 
wnika w zakresie form, że są 
bardzo różnorodne. Wnioski z 
tych dwu faktów wyciągniemy

Alfred Lewica „Kompozycja'1
później, teraz zajmijmy się pra 
cami poszczególnych twórców. 

*
Twórczość profesora Alfreda 

Lenicy jest najaktywniejsza, 
on najbardziej ze wszystkich 
jest świadomy nowoczesnych 
prądów artystycznych Zacho­
du, wprowadza najdziwniejsze 
techniki. Jego ruchliwość prze 
jawia się wielką chłonnością 
na różne wpływy. Najcharak- 
terystyczniejsze na tej wysta­
wie są dla Lenicy barwne, pla 
misie kompozycje, powstające

przez różnego rodzaju mecha­
niczne rozlewanie, rozmazywa­
nie, przyciskanie farb na papie 
rze. („Noc" nr 19, „Eksplozja" 
— nr 6). Wykazuje w nich arty 
sta znajomość twórczości naj­
nowszego paryskiego ugrupo­
wania — faszystów (nazwa po 
chodzi od słowa „la tache-pla- 
ma“, przywódcą jest Claude Ge 
orge), kiedy indziej nawiązuje 
do Amerykanina Pollocka („Wi 
traż“ — nr 7) lub innych. Cza­
sem plącze na papierze jakieś 
kształty obwiedzione grubym 
konturem („Abstrakcja" nr 
23), lub wkleja w powierzchnię 
malowaną wycinki z fotografii, 
czy skrawki barwnych papier­
ków. Tego rodzaju eksperymen 
ty (naklejanki) budzą we mnie 
sprzeciw, jako często przypad­
kowe; ciekawy i chyba ładny 
jest spośród nich fotomontaż 
„Naprzód, zawsze naprzód mło 
dzieży!" (nr 42) o wyrazie zde­
cydowanie ideowym. Akware­
le i tempery Lenicy mają na o- 
gół charakter studiów warszta 
towych, spośród prac olejnych 
zwraca na siebie uwagę „Kom­
pozycja z młotem" — (nr 1) 
nawiązująca do zwartych, moc 
nych w kolorze płócien Fran­
cuza Fernanda Legera, oraz 
„Życie w głębi" — (nr 3). w 
sposób surrealistyczny dające 
nam wyobrażenie dziwów mor­
skich.

*
U Feliksa Nowowiejskiego 

zauważy się też dużą rozpię­
tość w stosowaniu form arty­
stycznych, na ogół jednak jest 
on bliższy natury. Te kompozy 
cje, które są bezprzedmiotowe,

(Ciąg dalszy na str. 4)

nicze cechy ucz 
ciwycb, miesz­
czańskich myśli 
cieli i artystów 
pierwszej poło­
wy stulecia. 
Pierwsze jego

wielkie dzieło „Jan Krzysztof' 
powsta’o jeszcze u schyłku XIX 
wieku. Rolland nazwał je „po­
wieścią oJBeethovenie". lecz w 
gruncie rzeczy, niezależnie od 
pewnych cech, zaczerpniętych 
z żvcia genialnego kompozyto­
ra iest to wielkie wstrząsające 
studium samotności, fctesk czło" 
wieka, wychowanego b.^o dzie 
cka żyjącego w ciężkiej ^atmo­
sferze konserwatywnego śro­
dowiska. .

Poglądy pisarza kształtują 
się w sposób zawiły, zawsze je­
dnak stara się on zjawiska re­
alnego świata jak najrzetelniej 
.rozważyć, zbadać własnym su­
mieniem. Jeszcze w 1895 roku 
Rolland pisał: „Za sto iat Euro­
pa będzie socjalistyczna albo 
nie będzie jej wcale". Pó«jo- 
bnie jak wielu innymi wybftr 
nymi Francuzami, wstrząsa 
nim sprawa Dreyfusa. Ale w 
okresie I wojny światowej uka 
zuje się publicystyczna książka 
Rollanda „Ponad walką", któ­
ra apeluje — ponad walką 
do szlachetności niezbruka- 
nej pospolitością ludzkiej du­
szy, w oderwaniu od nabrzrme 
wającego w ludach protestu 
wobec zbrodniczej europejskiej 
rzezi.

Każda książka Rollanda, az 
do „Duszy zaczarowanej", wy­
raża odrębną część jego skom­
plikowanej osobowości. Oto 
wesoły, krwisty poemat na 
cześć Burgundii „Colas Breug- 
non", oto symboliczny dramat 
„Gra miłości i śmierci", po­
tem sztuka o mechanizmie re­
wolucji „Danton", poprzedzo­
na znów dwiema książkami o 
mistyce hinduskiej.

Różnorodne zainteresowania 
artystyczne nie przeszkadzają 
temu, że w latach 20-tych po­
głębia się w świadomości pi­
sarza przekonanie, iż tylko 
dwie siły kierują wypadkami 
na świecie: są to siły pokoju 
i budowy z jednej — a wojny 
i zniszczenia z drugiej strony.

Jest to okres serdecznej za- 
i żyłości z Barbussem. rozpoczy i najacej się wieloletniej kores­

pondencji z Gorkim. Przy ich 
współudziale Rolland organizm 
je w latach 1926 i 27 pierwsze 
międzynarodowe kongresy an­
tyfaszystowskie.

V/ tym czasie już Romain
Rolland widział w klasie ro 
botniczej całego świata, w 
Związku Radzieckim poważ 
ną — i jedyną — siłę, zdol­
ną do utrzymania steru dzie 
jów; co się jednak tyczy pła 
szczyzny filozoficznej, w dal 
szym ciągu wierzył w „duch 
absolutnie czysty", skłaniał 
się za Tołstojem do potępie­
nia wszelkiego gwałtu, pro­
pagował wiele myśli Gand- 
hiego.
Ale wiedział dobrze, że te 

lub inne koncepcje naprawy 
świata nie zwalńiaja nikogo 
od obowiązku zasadniczego 
wyboru. Na słynne pytanie 
Gorkiego, rzucone artystom ca­
łego świata: „Z kim jesteście, 
mistrzowie kultury?" Romain 
w szeregu artykułów wypowia 
da się za postępem, za obra­
zem świata, jaki niesie i głosi 
lewica.

Swój ogromny autorytet rao 
ralny w narodzie francuskim, 
prawo sędziego rzeczywistości 
zawdzięcza Rolland zarówno 
najwyższej prawości obywatel 
skiej, bezkompromisowym wy­
stąpieniom na arenie społecz­
nej, jak i, rzecz jasna, wspa­
niałej sztuce pisarskiej.

Należał Rolland, z zewnętrz 
nego pokrewieństwa, do tego 
rzędu postaci, co Tołstoj, Emil 
Zola, a w nowszych czasach 
— Tomasz Mann. Pod ogłoszo 
ną niedaw no 1- czka i arty­
styczną spowiedzią Manna pt. 
„Mój czas" mógłby z pewno­
ścią również złożyć swój pod­
pis Romain Rolland. I dzisiaj 
znalazłby się — trudno wąt­
pić o tym — tam, gdzie rodzi 
się nowa Francja, z jej ludem 
domagającym się jedności dzia 
łania przeciwko niesprawiedli­
wości i wojnie.

Po śmierci Rollanda, która 
nastąpiła wkrótce po zawieszę 
niu broni w ostatniej wojnie, 
Louis Aragon napisał w „L'Hu 
manitć"; „Pozdrawiam wiel­
kiego Romain Rollanda, zmar­
łego nazajutrz po wyzwoleniu 
naszej ojczyzny, gdy w oddali 
grzmiały baterie dobra, które 
już nie jest bezbronne..."

Stefan RYMARZ
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Głosem wyBorcy

Obrady jeszcze nie rozpoczęły się — chociaż minęło już 15 minut 
od wyznaczonego czasu. Na razie uczestnicy obrad skupiają się przy 
bufecie, przy którym największym powodzeniem cieszą się sałatka 
i parówki. Upłynęło jeszcze 5 minut. Ktoś woła: „Proszę wchodzić na 
salę, zaczynamy!"

Zajmuję miejsce przy stoliku postaramy się, by sesje były nale-
z napisem „prasa". Obrady roz 
poczęte. Następuje (proszę o 
chwilę wytrwałości), zagaje­
nie, stwierdzenie ąuorum, wy­
bór przewodniczącego, zatwier 
dzenie porządku obrad, przy­
jęcie protokółu z poprzedniego 
posiedzenia, powołanie korni" 
sji redakcyjnej uchwały, refe

życie przygotowane, ciekawe i jędr 
ne w treści. , ,

*
Dia mnie — jako sprawo" 

zdawcy z sesji — najważniej­
szą jest dyskusja. Ona bowiem 
powinna poruszyć aktualne 
problemy, wzięte bezpośrednio 
z terenu, na którym pracują W Jednej z hal kołaczkowskieg o POK-a nowe i wyremontowane 

sadzarki do ziemniaków czekają na rozpoczęcie wiosennych prac.
Fot. (4) — K. Przychodzkl

związkowych spotykaliśmy się w 
ostatnich miesiącach z ostrymi 
wystąpieniami przeciwko krzyw­
dzie ludzkiej, przeciwko łamaniu 
praworządności ludowej, których 
dopuszczali 6ię tu 1 ówdzie dyrek­
torzy przedsiębiorstw i instytucji, 
niektóre wydziały kadr. Rolę bez

•N a lamach gazet, na. naradach, pitalistycznych, a więc nty
władające założeniom 
ludowego państwa.

I oto głos opinii pubłi 
zawisł w próżni.

Dekret z 18 bm. „o 
nłu dopuszczalności 
nia umów o pracę bez

^Połec?,,.

cznej

°Braai^ 
rozwią2yti
;z wypo,v 

dzenla oraz o zabezpieczeniu 
glaści pracy", który publiko®,'J

plecznej zasłony dla tych nadużyć my Ż5 bm., tj. w środę, jest 
spełniał osławiony Już Artykuł 32 nym z naszych wspólnych 
Umowy o Pracę Pracowników U- ważnych zwycięstw, odniesi

Ją

rat, koreferat, przerwa, dysku Powinna, ale czy poru-
sja, podjęcie uchwały, wolne sza?

Nie tylko długi „wszechstron 
ny“ referat powoduje, że dy­
skusja jest anemiczna. Zdarza 
się, że nawet gdy jest dobry 
referat — dyskusja zamienia 
się w czcze gadulstwo. W wię­
kszości przyczyną tego jest sła 
be przygotowanie się radnych 
do dyskusji.

Mieszkam w dzielnicy Wilda. Je­
szcze ani raz nie zostałem powia­
domiony o spotkaniu z radnymi. 
Owszem, radni występowali przed 
wyborcami, ale „z okazji". Ostat­
nio z okazji I rocznicy wyborów 
nowych rad. A gdyby tak spróbo­
wali skontaktować się z wyborcami 
przed każdą sesją rady?

*
Głównym „ośrodkiem" kie­

rującym i koordynującym prze

głosy i wnioski. Uff!
Dobrnęliście do końca? Gra 

tuluję!
Co? Mówicie że to nudne?
Pytacie, gdzie tak było? Na 

kilku sesjach rad narodowych 
— miejskich, powiatowych, 
dzielnicowych, wojewódzkiej.

Byłem bowiem na wielu sesjach 
rad narodowych różnych stopni 
i x przykrością muszę stwierdzić — 
po pierwsze — że żadna z nich nie 
zaczęła się punktualnie. Brak 
punktualności jest jeszcze wciąż 
plagą różnych zebrań, posiedzeń.
Ale czyż radni — czołowy aktyw 
Frontu Narodowego — nie powinni 
być przykładem punktualności?

*
Referat wygłasza na sesji 

członek prezydium rady, któ­
remu podlega dany resort. Wię bieg obrad jest przewodniczą- 
kszość referatów, jakie wysłu- cy sesji. Do jego obowiązków 
chałem na sesjach była opraco należy też naprowadzanie na

mysłow-ych i będący jego odpo­
wiednikiem Art. 18 Umowy o 
Pracę Robotników — obydwa wy­
dane jeszcze w okresie rządów ka

Z tegoroczną, zimą, to jak z W warsztatach także tłok, wo opracowano projekt wzmo_ 
kapryśną kobietą Wszyst Wykorzystując dobrą pogodę cnienia przedniej części „Ursu- 

ko u niej na opak. Warunki remonty przeprowadza się na- sa“ przez wydłużenie tzw. czo- 
atmosferyczne są tak pomyśl- wet na podwórzu. Ale co bę- pu.
ne że nawet wytrawni rolnicy dzie w czasie mrozów, kiedy — To tak jak z francuskim 
nie mogą się połapać w tym zejdą z pól orzące w tej chwili obcasem — zażartował kierow- 
ftaZenda?’zoiey?n galimatiasie, pługi które trzeba będzie na nik warsztatu, długoletni pra- 
Niby to styczeń, a pogoda mar gwałt remontować? We wrze- cownik POM, Michał Klauze 
cowa. Nic tylko wyjechać tv sińskim POM-ie z-naprawą-wię — chcesz mieć mocniejszy, to 
pele. 1 wielu korzysta z okazji., kszości maszyn nie jest jeszcze trzeba go poszerzyć.
Wcale nie należy do rzadkości najgorzej. Przeciętnie wyre-
widok wieloskibowych pługów montowano je już w 30 proc. Na podwórzu jarocińskiego 
orzących „pod przewodnie- Trudności są z pługami, które POM-u pysznią się zielenią 

S2’i" normalnie pracują w polu, z

°®y»
w walce o pełniejsze, wszechst 
niejsze umacnianie ludowej 
worządności.

A więc Artykuły 18 i 30 j , 
podobne przedwojenne Pn 
stały się z dniem 18 stycznia 
twą literą. Nasz dekret, tak „ 
jest nasz dekret, ustanawia no * 
jednolite dla pracowników 
nych i umysłowych zasady 
wiązywania umów o pracę be2

wana wnikliwie. A jednak słu­
chacze „kiwali się" w krze­
słach. Dlaczego?

Przede wszystkim...
Ale oto przykład: Na sesji 

jednej z dzielnicowych rad na 
rodowych poświęconej spra­
wom handlu, omówiono aktu­
alną sytuację rozwoju i osią­
gnięcia handlu w okresie dzie- 
sięciolecia Polski Ludowej oraz 
w całym Poznaniu, by w koń­
cu zaledwie 1/4 referatu poświę­
cić sprawom dzielnicy. O- 
ciągnięcia w rozwoju placówek 
handlu uspołecznionego są rze 
czą niewątpliwą, a ilość ich z 
każdym rokiem będzie się 
zwiększać. Stąd przy dotych­
czasowej formie opracowywa­
nia referatów (metodą „histo­
ryczną") za jakieś 5 lat refe­
rat poświęcony sprawom han­
dlu zwiększy się co najmniej 
o 1 kartkę maszynopisu. A za 
10 lat, 15...?

Co daje takie powtarzanie? Jakie 
korzyści przynosi „maglowanie" w 
kółko tych samych spraw — bez 
konkretnego ich załatwienia? Żad­
ne. W dodatku powoduje jeszcze 
Jeden skutek — sesja jest nudna. 
Dyskusja o palących nieraz proble­
mach staje się anemiczną, zamie-

właściwe tory dyskusji. Lecz, 
niestety, nierzadko zdarza się, 
że dyskusja zamienia się w 
czczą gadaninę — zawierającą 
zlepek sloganów i utartych fra 
zesów. Jeśli któryś z radnych 
popuścił wodze swojemu ga­
dulstwu — przewodniczący se 
sji ma przecież prawo zwrócić 
mu na to uwagę a jeśli i to nie 
pomoże — zgłosić wniosek o 
odebranie głosu.

Z przykładem dobrego kierowa­
nia przebiegiem obrad spotkałem 
się ostatnio na sesji Rady Narodo­
wej Osiedla w Puszczykowie. Prze­
wodniczący sesji z miejsca wkro­
czył, kiedy zaczęto mówić nie na 
temat 1 zwrócił uwagę na te pro­
blemy, które nie były Jeszcze po­
ruszane w dyskusji. Referat był tu 
też starannie opracowany. Krótki, 
ale treściwy — bez „wody".

Słusznie. Przewodniczący se­
sji koniecznie musi czuć się 
jej gospodarzem i pamiętać o 
swoich obowiązkach,

*
Poruszyłem kilka problemów 

związanych z sesjami rad na­
rodowych — bez sesji. Uczyni­
łem to na prawach głosu wy­
borcy. Moje luźne uwagi nie 
wyczerpują oczywiście całości

dzielczą czy PGR-owską 
mię.

Sezon przygotowań do wio­
sennych prac rolnych — w peł­
ni. Wystarczy zajrzeć choćby 
do niektórych POM-ów w na­
szym województwie, aby się o 
tym przekonać. Wszędzie wre 
praca.

Przed halami remontowymi 
wrzesińskiego POM-u rzędy 
maszyn: ciągniki, brony, pługi.
Czekają na przegląd. Gosoodar 
skie oko wytropi te mocno łub 
choćby trochę tylko sfatygo­
wane. Pójdą — jedne do kapi­
talnego, inne do częściowego re 
montu, aby w okresie prac wio 
sennych nie zawiodły.

— Ciasno tu, — mówi dyrek przeprowadzają jeszcze różne 
tor POM Czesław Marciniak, doświadczenia i to z pomyśl- 
wskazując na zatłoczony ma- nym wynikiem; regenerują 
szynami dziedziniec. — Nie ma części zastępcze np. do bron 
odpowiednich hal, aby stały talerzowych, a nawet panew- 
pod dachem. ki do snopowiązałek. Zespoło-

ciągnikami „Ursus" (dopiero 
wyremontowano 8 proc.) i z 
młocarniami, także wykorzy­
stywanymi obecnie przy omlo- 
tach w spółdzielniach produk­
cyjnych.

Znaczna część pracowników 
jest poza Ośrodkiem. Trudno 
nawet prowadzić normalne, zi­
mowe szkolenie. No cóż — po­
myślną pogodę trzeba wyko-rzy 
stać do prac polowych. Pocie­
sza jedynie to, że w końcu ta 
zima nadejdzie i będzie można 
w spokojniejszym nieco tem­
pie przeprowadzać przygotowa 
nia do wiosennej kampanii sie 
wnej. Mimo braku czasu praco 
wnicy wrzesińskiego POM-u

nia się w „drętwą mowę". Do typu zagadnienia. Tym więcej uwa. 
niestrawnych należała ostatnia żam, że sprawy związane z to-
sesja poznańskiej MRN, poświęco­
na sprawom służby zdrowia. Po 8 
godzinach nużących obrad ze 150 
radnych pozostało na sali 4G i w 
rezultacie rada nie mogła podjąć 
prawomocnej uchwały. Wypadek 
ten Jest wprawdzie odosobniony. 
Należy jednak liczyć się z tym, że 
może on się powtórzyć, o ile nie

kiem obrad na sesjach — po 
winny być przedyskutowane 
w klubach radnych.

Sprawa właściwego zorgani­
zowania i odbywania sesji — 
jest na pewno sprawą do za­
łatwienia.

Mieczysław HALlNSKI

(Ciąg dalszy ze str. 3) się być zbyt proste, bez proble- 
wydają się zbyt przypadkowe, mu formalnego koniecznego w 
aby się podobały („Ptaki" — nr sztuce abstrakcyjnej, inaczej 
28, „Wiraż" nr 29 — z wycinka można bowiem zejść na łatwi- 
mi z fotografii). Jest u niego znę. O ile „XX wiek" nr 1 Wie-
wiele fantastyki, baikoweśei, czraka jest znów zbyt ,łatwy" j^WZŁ-* 
często ponurych symboli. No- (sposob malowania białych wy 
wowiejski sięga chętnie do kie rywających się z płótna krzy- 
runków ekspresjonistycznych ży cmentarnych), o tyle war- 
— przez wyolbrzymienie pew- tość kolorystyczną ma krajo­

braz portowy (nr 2).

riału. Mają one ciężar i chropo różnych kierunków, ale „progra 
watość naturalną — a twórca mowy eklektyzm", chaotyczne 
nadaje im jeszcze jakiś pate- nagromadzenie nie powiąza- 
tyczny, ekspresyjny wyraz. Ile nych z sobą elementów. Nale- 
wyrazu ma jego szponowata żałoby raczej opowiedzieć się 
„Ręka" nr 1, przy całej trafno- za jedną z konwencji artysty- 
ści kształtu przegubu i pal- cznych, która najbardziej po- 
ców. Cięższa, bardziej zwarta szczególnym członkom grupy, 
jest kubizuiąca. głowa („Obra- odpowiada i tę jedną rozwijać.
zoburca1 nr 2), — W kompo-

nych form potęguje wyraz tre­
ściowy — („Metafora" — nr 11, 
kombinacja czaszki potwora z 
głową ludzką). Interesujące są 
drzeworyty No wowie j skiego, 
pełne, skrótów treściowych i 
symboli (ilustracja do wierszy 
Bolesława Leśmiana — nr 14), 
szczególnie zaś podobają mi się 
jego krajobrazowe monotypie 
(technika graficzna, najbliższa 
malarstwu,' o jednej tylko od­
bitce) z pobytu artysty na Ma­
zurach.

*
Również i Zygfryd Wieczo-

Fortunata Obrąpalska upra­
wia raczej fotografikę o charak 
terze „malarskim" niż repor­
tażowym. Ten pierwszy rodzaj 
reprezentują prace „Cisza" — 
nr 1 i „Wysiłek" — nr 3. w któ 
rych przez eksperymenty w 
tworzeniu obrazu odbiera mu 
autorka, uważaną na ogół za 
istotną dia fotografii cechę — 
naśladowania rzeczywistości 
realnej. Dzięki różnym chwy­
tom technicznym osiąga Obrą­
palska efekty pokrewne małar

Po drugie — między progra­
mem a jego realizacją (na wy­
stawie) zachodzi szereg rozbież 
ności. Najważniejsza — to brak 
na niej wyrażenia realistycz­
nych, społecznych treści w obra 
zach sztalugowych (tematycz­
ne obrazy Lenicy 1 Nowowiej­
skiego z czasów realizmu so­
cjalistycznego powstały poza 
programem grupy)- Zarówno 
abstrakcyjne warsztatowe stu­
dia Lenicy (choć niektóre z 
nich mogłyby z powodzeniem 
pojawić się w malarstwie ścień

Traktorzysta Gorzelańczyk wy­
jeżdża z dopiero co wyremonto­
wanym pługiem do spółdzielni 
produkcyjnej w Kleparzu, gdzie 
będzie przeprowadzał orki.

świeżej farby dopiero co nade- 
szłe trzy kombajny, typu S_4, 
produkcji Płockiej Fabryki Ma 
szyn Rolniczych. Starszy me 
chanik Stanisław Matuszak 1 
technik norm Czesław Polero- 
wicz, oglądają je (patrz zdję­
cie) z zainteresowaniem. W 
POM-ie jest już jeden kombajn 
produkcji radzieckiej. W tego 
rocznych żniwach pierwsze poi 
skie kombajny zdadzą wcale 
niełatwy egzamin.

Najbardziej zaawansowany 
w zakresie przygotowania ma 
szyn rolniczych do wiosennych 
siewów jest w porównaniu 
innymi POM-ami (jak wrze­
sińskim czy kołaczkowskim) 
POM jarociński, mimo, że pro­
wadzi się tu bardzo intensyw
ne prace połowę. (m. k.)

powiedzenia. Przepisy te 
łowo precyzują zarówno 
nienia zakładów pracy, jak j ? 
cownika w tej dziedzinie, Ogóty 
kowe stwierdzenia dawnych 
pisów, w wielu wypadkach uzafc 
żniające zwolnienie z pracy 
odszkodowania wyłącznie od 
nii kierownictwa zakładu, 
pione zostały innymi, konkrety 
mi postanowieniami nowego 
krętu; dają one człowiekowi pn 
cy pełną gwarancję przestne{l 
nia przez dyrekcje czy wydziai; 
kadr jego uprawnień.

Postanowienia te, obok wieli 
bardzo istotnych zmian w ustaw, ./ 
dawstwie pracy, wprowadzają jb 
dną szczególnie ważną zasadą, ty 
dącą wyrazem stałej demokraty 
racji życia w naszym kraju: nu 
wiązanie umowy o pracę bezwypi 
wiedzenia może nastąpić tylko g 
uzyskaniu zgody lub opinii rai; 
zakładowej, lub odpowiedniej ty. 
stancji związkowej.

Co oznacza ta zasada?
Oznacza ona bardzo poważne psi 

niesienie roli i znaczenia czynił, 
ka społecznego w życiu każdep 
zakładu pracy. Oznacza ona dal­
sze zwiększenie udziału i wplyn 
załóg, których bezpośrednim n 
prezentantem jest przecież radaa 
kładowa, na tak ważną dziedziii 
życia zakładu pracy, jaką jest poi 
tyka kadrowa. Oznacza ona wres 
cie stworzenie trudnej do przety 
cia bariery dla różnych kacykót 
sekciarzy i podskakiewiczów, tó 
rzy próbują niekiedy przy dob* 
rze i zwalnianiu kadr kierom! 
się nie Interesem społecznym, Iee 
własnym widzi mi się, osobisty! 
interesem.

Dekret z 18 bm. Jest aktem pu 
wnym mającym bardzo powan 
bezpośrednie znaczenie w dalszy! 
umacnianiu praworządności. $ 
jest to jednak jedyne znaczeni- 
tego dekretu. Nowe przepisy » 
powstały w ciągu kilku dni ® 
tygodni, Mają one swoją historii 
Początkiem tej historii są wla^ 
nasze żądania, nasza krytyka ’ 
jest głos społeczeństwa.

To ten głos przemienił się ' ł 
prawo, w prawo, które my 
stworzy liśmy dla siebie. Zjafl® 
to v ? : ępujące w naszym ży01 
nie raz pierwszy w ciągu1 
sta 'h lat, budzi optymin 
wz.anga pragnienie walki z w* 
kiwi przejawami zia, które cztyS 
jeszcze wokół siebie widzimy.

Ukazuje celowość i wartość« 
walki. Z- M

1
uPra»,

X

rek realizuje zasadę lóżnego s|vzu ekspres-j0,nis|ycznernu (pej 
przeznaczania swych prac 1 sto ny wyr£u );Wysiłek.t) gwie.
suwania ro^’Yc ' technic. ^ne ga również jej reportażowe 
Wspólnie z Alfredem Lemcą prace _ w browarze« _ nr
wykonał symboliczne, bajkowe - 0 świadomie zbudowanej
projekty do baletu Swantewid, kon* jt 
nagrodzone —na konkursie po­
znańskiej Opery. Najmilsze są 
jego bajkowe scenki z dziećmi 
wiejskimi — może ilustracje 
do dziecinnych/ książeczek. Ry­
sunki kredką („Schadzka" — 
nr 10, „Łuk" — nr 13) wydają

Ten miot sprę 
żynowy nie mo. 
że znaleźć „przy 
tułku". Powi­
nien stać w 
kuźni, ■ ale ta 
jest zibyt mała. 
Podobnych „kli- 
teV‘ m)
wybudowano kh 
ka Pfzy nowej 
hali f warsztato­
wej w kołacz, 
kowskim POM. 
Ciekawe po co?

nie chyba) „Roślinki atlanty­
ckie" — nr 4, znać również cha 
rakterystyczny dla Bossa roz­
mach, ale jest w niej nieco 
przypadkowości, o której nie 
ma mowy w „Ręce".

*
Działalność architektoniczna 

profesora inż. arch. Bolesława 
Szmidta ma tę zasadniczą ce­
chę, o którą zaczyna się wal­
czyć w polskim budownictwie
— nowoczesność. Uwzględnia- nym), jak i kameralne grafiki 
jąc najnowsze techniki (prefa- Nowo wiejskiego i Wieczorka 
brykacja) projektuje on obie- nie mogłyby „mieć wpływu na 
kty, w których racjonalnie u- l°sy świata", 
zewnętrznia się układ konstru- Równie interesujący, a może 
kcji (pawilony na MTP, obie- nawet bardziej jeszcze od gru- 
kty sportowe w Londynie). No py „4F+R‘‘, jest pokaz prac Ja- 
woczesne i wygodne jest budo- na Spychalskiego. Co za lirycz- 
wnictwo mieszkaniowe Szmid- na kontemplacyjna indywidu- 
ta (Liverpool), a przede wszy- alność, chłonna jednak na echa 
sikim znany nam, poznania- nowoczesnej sztuki Zachodu i 
kom. Pawilon Komtmikacji na malarstwa polskiego dwudzie- 
Targach. stolecia międzywojennego. Jak

* świetnie ożywia on barwą je­
den punkt kompozycji, pozosta 
wiając resztę w cieńiu („Poczę" 
stowanie" — nr, 3).

Mam nadzieję, że ktoś sze-

A teraz parę wniosków z o- 
glądania wystawy: Do realiza­
cji postulatów nowoczesności 

.___ i realizmu w sztuce . — przez
ce jego, wykonane z żelaza, 8ruPQ R miałabym pewne rzej omówi na łamach prasy 
formowane ze sztabek i spawa zastrzeżenie. poznańskiej twórczość tego in­
ne, dowodzą doskonałego odczu Po pierwsze — to, co widzi teresującego malarza, 
cia specyfiki opornego matę- my na wystawie, to nie synteza Urszula CZARTORYSKA

Ciekawą pozycją w grupie 
„4F+R" jest twórczość rzeźbiar 
ska Stefana Bossa, od nieda­
wna należącego do grupy. Pra­

X
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tygodniowa
rozmowa
0 uezsśwośei 
formalnej i faktycznej
Uczciwość jest właściwie obo­

wiązkiem. Powinna więc być 
zjawiskiem powszechnym, a jej 
stosowanie w życiu nie budzić żad­
nego zdziwienia. Tymczasem ze­
tknięcie się z przykładem prawdzi­
wie społecznej uczciwości budzi 
ogólny podziw' i głęboki szacunek, 
jest po prostu niecodzienne.

Zamieszkały w Wolsztynie ob.
Weiss znalazł w czasie swego po­
bytu w Poznaniu zwinięte w rulo­
nik pieniądze — 750 zł, które nie­
zwłocznie oddał w najbliższym ko­
misariacie M. O. z prośbą o wyszu­
kanie poszkodowanej osoby. Wła­
ściciel pieniędzy ze zdumieniem i 
wieiką radością otrzymał po kilku 
dniach swoją zgubę.

Z drugiej strony wiele jest
Jeszcze w naszym życiu uczci­
wości formalnej na pokaz, a 
za mało tej faktycznej, płyną­
cej ze skrystalizowanej postawy 
społecznej. Ta dwulicowa moral­
ność — jedna na pokaz a druga na 
użytek własny — jest właśnie źró­
dłem wielu niedoborów w maga­
zynach, serii mank w naszym han­
dlu, jest powodem różnych niedo­
patrzeń i usterek. — Kilka gwoździ, 
trochę papieru, kawałek drutu, 
kiełbasy czy sera — od tego prze­
cież „państwo nie zbiednieje" — 
myśłą sobie ci „przykładni", ucho­
dzący za wzorowych obywateli. 
Gdyby ich nawet złapać na tych 
kradzieżach, zostaliby ukarani mi­
nimalnie, gdyż przedmiot zabrany 
posiada niedużą wartość. Prawo 
więc umacnia lansowane przez 
nich poglądy na własność społecz­
ną. Ludzie ci nie potrafią, niestety, 
liczyć. Gdyby zsumowali szkody 
wyrządzone społeczeństwu takim 
na pozór „bezgrzesznym" stosun­
kiem do wspólnej własności — uj­
rzeliby w rezultacie ordynarnego 
złodzieja na wielką skalę.

Droga do wychowania społeczeń­
stwa uczciwego jest znana, ale 
bardzo trudna. Wymaga wspólnego 
wysiłku w wyrabianiu społecznej 
postawy, masowej współkontrolł, 
życzliwej krytyki, a kiedy trzeba — 
ostrej nagany. Wałka o uczciwość, 
to walka zarówno z dwulicowością 
ideową, polityczną jak i moralną. 
Zwyciężymy tylko wtedy, jeżeli 
w szrankach walczących staniemy 
wszyscy. (AZ)

Bi na codzień
Wśród wielu pięknych zjawisk 

naszego życia zawsze najbardziej 
ujmuje mnie l wzrusza stosunek 
naszego państwa do dziecka. 
Zbędnym chyba byłoby przyta­
czać tu cyfry.

Nie licząc ogromnego wzrostu 
żłobków, przedszkoli, prewento­
riów, sanatoriów oraz przychodni 
lekarskich, notujemy na koncie 
opieki nad dzieckiem takie pozy­
cje, Jak nigdy przedtem nieznane 
w Polsce — stacje dworcowe matki 
i dziecka, dziecięce świetlice przy­
szkolne, harcerskie domy kultury 
czy przychodnie lekarskie dla dzie­
ci zdrowych. Dziecko — jego pra­
widłowy rozwój fizyczny i umy­
słowy jest dzisiaj największą tro­
ską całego społeczeństwa. Toteż 
wypadki, które mówią o stosunku 
odwrotnym, budzą naturalny od­
ruch protestu 1 oburzenia.

Wydawałoby się, że niewielu 
mamy dziś ludzi nie lubiących 
dzieci, że są to typy tak rzadkie, 
jak żubry w Puszczy Białowie­
skiej. Niestety, egoizm jest jesz- 
cze dosyć powszechną plagą, a nie­
chęć do dzieci, to bezpośredni jej 
skutek. Znam lekarza, który za­
strzegł swoim sublokatorom, mło­
demu, kochającemu się małżeń­
stwu (również lekarzom), że skoro 
będą mieli dzieci, muszą opuścić 
jego mieszkanie. Znam ludzi sza­
nowanych, uchodzących za wiel­
kich społeczników, którzy głośny 
śmiech dzieci na podwórzu zalicza­
ją w poczet chuligańskich wybry­
ków. Znam...

Ale po co bawić się w wyliczanie. 
Sprawa domu przy ui. Sosnowej 16 
jest najbardziej typowym przykła­
dem skrajnego sobkostwa, wyra­
żającego się nie tylko niechęcią, 
ale nawet nienawiścią do dzieci

Dom Jest właściwie nieduży. 
Taka większa willa z ogrodem i ma 
łym podwórzem. Prócz właściciela 
zamieszkują ją trzy rodziny. 
Wśród nich Wiehcińscy 1 Zalewscy 
mają „nieszczęście" mieć dzieci. 
Tak, to, co jest dla wszystkich 
małżeństw źródłem radości — dla 
mieszkańców domu przy ul. Sosno­
wej jest źródłem codziennych utar 
czek, kłótni i prześladowań. Wła­
ściciel domu, staruszek 80-letni, 
mógłby być największym przyja­
cielem gromady dzieciarni — tym­
czasem jest ich postrachem, do­
kuczliwym „czarownikiem" nie z 
bajek, a codziennego dnia.

Ostatnio odbyła stę w Sądzie Po­
wiatowym w Poznaniu rozprawa

spowodowana przez ob. Gielnika. 
Była to zresztą Jedna z wielu roz­
praw’ sądowych wszczętych przez 
niego w okresie ostatnich miesię­
cy. Tym razem pozwanym był ob, 
Wichciński. Chociaż prawdę mó­
wiąc przed sądem winno właściwie 
stanąć jego pięcioro dzieci (w wie­
ku od 1 do 9 lat), gdyż wszystkie 
bzdurne zarzuty były przeciw nim 
skierowane. W „akcie oskarżenia" 
czytamy np. taki zarzut:

„Dzieci pozwanego w’ sposób 
rzadko spotykany hałasują na klat­
ce schodowej, w sieni i koło 
domu. Głośnym tupaniem uprzy­
krzają lokatorom pobyt w ich 
mieszkaniach, ponadto niszczą par­
kan i furtkę — przez jeżdżenie na 
furtce."

I tak dalej i tak dalej ciągnie się 
łańcuch „przestępstw" dokonanych 
przez małe dzieci — głośny śmiech, 
zabawy, czasem trochę pokrzyki­
wania.

„Dzieci, jak to dzieci" — mówią 
wezwani świadkowie. Twierdzą 
oni, że ob. Giełnik nie cierpi po 
prostu dzieci i to od wielu lat. 
Przez dom przy ul. Sosnowej 13 
przesunęło się już kilku lokatorów.

Uparty list
Mówią, że najbardziej uparte 

ze wszystkich stworzeń na świe 
cie są osły. Mickiewicz w bajce 
pt. „Golono, strzyżono" twier­
dzi, że kobiety. Znajomy mój 
natomiast twierdzi, że poezja, 
a właściwie pewien list. Na po­
parcie swego twierdzenia przy­
toczył taki wypadek.

Dnia 18 stycznia znalazł on w 
swojej skrzynce pocztowej list 
adresowany do dr. Antoniego 
Żółtowskiego. Ponieważ Ziół­
kowski a Żółtowski to jednak 
pewna różnica, a poza tym nu­
mery domu były inne — oddał 
list w urzędzie pocztowym, pro­
sząc o odpowiednie pouczenie 
doręczyciela dia uniknięcia po­
dobnych pomyłek w przyszło­
ści.

Jakież było jego zdziwienie, 
gdy po 3 dniach znowu znalazł 
ten sam list w swojej skrzynce! 
Odesłał przesyłkę, ale jest pe­
wien, że wróci ona znowu. Bo 
znajomy mój wierzy w złośli­
wość przedmiotów martwych.

(AZ)

Wszyscy potwierdzają egoizm, o- 
schłość i złośliwość ob. Gielnika.

Staruszek przegrał sprawę.
Zofia Wichcińska mieszka przy 

ul. Sosnowej dopiero rok, ale jak­
żeż mocno podupadła w tym czasie 
na zdrowiu. Wychowywać w wa­
runkach ciągłych utarczek pięcio­
ro drobnych dzieci nie Jest sprawą 
łatwą. Na ustronną Sosnową Wich- 
cińscy wprowadzili się właśnie dla­
tego, aby dzieci mogły się bawić 
na podwórzu pod okiem matki. — 
Przedtem mieszkali przy ul. Dzier­
żyńskiego.

Sądzimy, że należałoby spowo­
dować zmianę aspołecznej posta­
wy ob. Gielnika. Ma tu pole do po­
pisu Komitet Blokowy, który spo­
kojną, obiektywną ingerencją w 
codzienne sprawy domu przy ul. 
Sosnowej może ograniczyć do mi­
nimum dokuczliwe utarczki i zła­
godzić napięte stosunki między 
sąsiadami. . (AZ)

Wolny lokal... walny żart
Klucze od tego pokoju uto­

nęły w czeluściach kieszeni 
ob. Tadeusza Woźniaka. Dzia­
ło się to w sierpniu 1953 roku 
w Poznaniu przy ul. Kaszub­
skiej 6 (Sołacz). Wspomniany 
ob. Woźniak wstawił do po­
mieszczenia łóżeczko dziecię­
ce, stół, krzesło i bufet ku­
chenny...

I od tego czasu cisza, nic, 
klucze zamkniętego lokalu na­
dal są w czeluściach kieszeni, 
a ob. Tadeusz W. mieszka sobie 
spokojnie w Antoninku.

Tymczasem jest to lokal u- 
żytkowy (wg planu przezna­
czony na sklep spożywczy) i 
powinien — w myśl obowią­
zujących przepisów, ustalo­
nych dekretem — być przy­
wrócony swojemu handlowe­
mu przeznaczeniu. A tak się 
właśnie składa, że istniejący w 
tej posesji pąnkt usługowy 
Spółdz. Inwalidów „Niewido­
my" posiadający tam grem- 
plarnię cierpi na straszliwą 
ciasnotę. (2591)

Z. K.
ul. Kaszubska 

Kier. Sp. „Niewidomy"

ODPOWIIDII
Chytra zabawa

W grudniu 1953 roku od 
dałem do garbowania i far­
bowania cztery skóry bara­
nie (nr przyjęcia magazynu 
15^726, nr skór LKD 845). 
Miały być gotowe w maju 
lub w czerwcu. Kiedy poje­
chałem po nie w czerwcu o- 
kazało się, że będą gotowe* 
dopiero za sześć tygodni. W 
sierpniu naznaczono mi no­
wą datę. Dopiero w listopa­
dzie okazało się, że skóry są 
gotowe, ale tylko trzy, 
czzoarta gdzieś zaginęła. 
Musiałem więc znów czekać. 
Minął rok. W lutym skóry 
jeszcze nie odszukano. Bo­
jąc się aby mi i te trzy nie 
zginęły — zabrałem je do 
domu. Czwartą skórę miano 
poszukać. Nazwisko moje 
zapisano w księgi i na tym 
koniec. Czekałem dalsze pół 
roku, 11 miesięcy, przypo­
minałem, monitowałem — 
nic nic pomogło. Kiedy w 
grudniu pojechałem ponow-

Herbata 
z wkładką

W dniu 19 I 56 r. kupi­
łam w GS w Kostrzynie 
buteleczkę „Kwasku cytry 
nowego" za 7.30 zł (pro­
dukcji Poznańskich Zakła 
dów Spożywczych, Przemy 
siu Terenowego ui. Walki 
Młodych 26). Wszyscy cie 
szyliśmy się na herbatę z 
cytryną, ale...

Kiedy otworzyłam bute­
leczkę z kwaskiem okaza­
ło się, że na jej dnie pływa 
coś, co przypominało mi 
motyla lub kawałek prze­
zroczystej szmatki. Nie 
bardzo nam to dodało a- 
petytu. Woleliśmy wypić 
herbatę bez „kwasku cy­
trynowego". (381)

J. Czekalska
Kostrzyn, Gwiazdowa 6

Obwieszczenia
Na podstawie przepisów rozp. Min. Adm. Publ., 
Skarbu i Budownictwa w sprawie utworzenia 
Przymusowych Zrzeszeń Prywatnych Właścicie­
li Nieruchomości (Dz. U, Nr 51/49> i okólnika 
Nr 28 Ministra Gospodarki Komunalnej z dnia 
2. 5. 1955 r. L. dz. M9. VII-3465-l/55, Prezydium 
MRN wr Poznaniu nadało Przymusowemu Zrze- 
szeniu Prywatnych Właścicieli Nieruchomości 
w Poznaniu pismem, z dnia 3. 6. 1955 r. L. dz. 
GK. IV-I/lV20/55 nowy statut, według którego 
organami Zrzeszenia odtąd są Zarząd j Komi­
sja Rewizyjna oraz Walne Zgromadzenie Dele­
gatów. W myśl § 10 tego statutu zebrania wy­
borcze członków Zrzeszenia celem dokonania 
wyboru delegatów na Walne Zgromadzenie De­
legatów wyznacza Prezydium MRN. W zwią­
zku z tym odbędą się w sali Domu Rzemieślni­
czego w Poznaniu przy ul. Marchlewskiego 
108/112 zebrania wyborcze członków Zrzeszenia 
celem dokonania wyboru delegatów na Walne 
Zgromadzenie Delegatów i to członków posia­
dających nieruchomości w dzielnicy:
Stare Miasto w dniu 7 lutego 1956, o godz. 17. 
Nowe Miasto w dniu 9 lutego 1956, o godz. 17 
Wilda w dniu 10 lutego 1956, o godz. 17 
Jeżyce w dniu 13 lutego 1956, o godz. 17 
Grunwald w dniu 15 lutego 1956, o godz. 17 
Wstęp na salę mają tylko członkowie Zrzeszenia.

Za Prezydium MRN (Fr. Szalek), członek 
Prezydium. > K329

 Pracownicy poszukiwani
Elektryka samochodowego, samodzielnego, przyj 
mie zaraz Krajowa Spółdz. Transp. Komunika­
cyjna Poznań, Niedziałkowskiego 25. K326
Maszynistę (najchętniej emeryta - maszynistę 
kolejowego) na przetaczarkę spalinową zatru­
dni Poznańskie Biuro Sprzedaży Wytworów 
Hutniczych i Metalowych w Poznaniu. Zgłoszę 
nia należy skierować do działu kadr Poznań, ul. 
Gwardii Ludowej 3. K296 i

nie, oświadczono mi, że skó­
ra zginęła i chcąc zdobyć 
inną muszę skarżyć w są­
dzie Spółdzielnię Pracy 
Branży Skórzanej „Futro- 
Garba“ Poznań, ul. Chwali- 
szewo.

To było już dla mnie za 
wiele. Czekałem trzy lala, 
jeździłem, traciłem 37 zł na 
podróż, a teraz znów mam 
wy dawać pieniądze na pro­
ces. Uważani, że to jest nie 
słuszne, odpowiedzialność za 
zaginione futro ponosi chy­
ba1 punkt usługowy. (268)

Si. Ławniczak
Pięczkowo, pow. Środa

'.CZgTfLNlKOMj

Zainteresowany z Wnteśnl. —
Poznańskie Przedsiębiorstwo E- 
lektryfikacji Rolnictwa 1 rada 
zakładowa Woj. Zarządu Rol­
nictwa organizuje kolonie let­
nie dla 150 dzieci. Ze względu 
na małą ilość miejsc nie mogą 
być przyjęte wszystkie zgłoszo­
ne dzieci. Klasyfikację będą 
przeprowadzały rady zakłado­
we przy udziale przedstawicieli 
zarządów Z. Z. Prac. Rolnych i 
Leśnych. (1098)

Edmund Zboralskl. — Kapi­
talny remont budynku przy ul. 
Chwiałkowskiego 20 przewidzia­
ny jest w bieżącym roku. Lo­
katorzy nie godzą się na pokry­
cie kosztów naprawy rynny. 
Niezależnie od tego sporządzo­
no kosztorys, by przed remon­
tem kapitalnym uzyskać decy­
zję komitetu blokowego celem 
obciążenia lokatorów kosztami 
za prace zabezpieczające. (2370)

Pracownicy Zakładów Gra­
ficznych. — Pracownicy zatrud­
nieni w magazynach oddziału 
przy ul. Zwierzynieckiej pra­
cują na 1 zmianę, 8 godz. plus 
pół godz. na przerwę śniadanio­
wą. (2180)

SOLIDNIE
wykończoną

0O2.IEŻ rm
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damską i młodzieżową
polecają sklepy: 

u!. 27 Grudnia 19 
ul. Rokossowskiego 18 
ul. Dzierżyńskiego 144 
ul. Kantaka 1 
ul. Szkolna 19 
Stary Rynek 92

UWAGA! UWAGA!

K 266

Wykładowcę — specjalność: mechanika samocho 
dowa — z wyższym lub średnim wykształceniem 
zaangażuje od 1. 2. 56 Ośrodek Szkolenia Zawodo 
wego Kierowców w Wolsztynie, ul. Strzelecka 
1, tel. 349. 1249g

Poznańskie Biuro Sprzedaży Wyrobów 
Hutniczych i Metalowych w Poznaniu 

ul. Gwardii Ludowej 3
zawiadamia P. T. Odbiorców, że z dniem 

1 lutego 56 r. przenosi magazyn
wyrobów wielobranżowych z ul. Sredzklej 
(Komandoria) do magazynu przy ul. Spi­
chrzowej. — W związku z powyższym 
wstrzymuje się wydawanie towarów z tej 
branży do dnia 19 lutego br. K286

Polskie Tow. Ekonomiczne 
poszukuje pilnie

Jednego iub dwóch 
POKOI na
Zgłoszenia w gmachu Wyż 
szej Szkoły Ekonomicznej 
Poznań, al. Marchlewskie­
go 146 pok. 92, III ptr., 
tel. 516-54. K283

Sprzedaż

Nieruchomości

Samochód osobowy „Citroen", 
sprzedam. Wschowa, Polna 8.
_____________________ 1437g
Tokarnię (50 cm w kłach) 
kompletną, sprzedam lub za­
mienię na większą, ewentual­
nie niekompletną oraz wiertar 
kę stołową, systemu Flotta, 
sprzedam. Poznań, Nowowiej- 
skiego 59. warsztat.____1434g

UWAGA! UWAGA!
Celem umożliwienia dokonania 
zakupów w dniu wypłaty to jest

Mira MBEL DEULICZMf
Asri. Przemysłowymi w Poznaniu 

będzie prowadził sprzedaż
w dniu tym bez przerwy 
obiadowej do godziny 20.

Kamienica, wille, parcele, ró­
żne nieruchomości poleca, po 
szukuje Pracel. Poznań, Szy­
mańskiego 8. 947g

Poszukuję domu 1-rodzinnego, 
część doniu z wolnym mieszka­
niem. udziału spółdzielczego 
lub parceli budowlanej, w cen 
trum Poznania. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 1082g.

Parcelę ewentualnie zadrze­
wioną. w Poznaniu, kuplę 
wprost od właściciela. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczewski 
go 3. dia 1374g.____
Kupię domek z większym o- 
grodem lub ziemię na przed­
mieściu Poznania, pferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 1549g.

Pianino sprzedam. Poznań-Je- 
życe, Gorczyczewskiego 7. m 
3 (końcowy przystanek 7).
______________________1480g
Srutowników rolniczych, tarcze 
kamienne nalewamy, nowe wy 
konujfcmy. Naprawa płaszczy 
łuszczących, obieraczek do 
ziemniaków. Polecamy nowe 
śrutowniki uniwersalne, ziar­
no — makuchy w taflach, ku­
kurydza w kolbach. Regenera­
cja Płaszczyzn Ściernych „Car- 
borundum". Poznań. Dzierżyń- 
skiego 99.________ 1469g
Wózek koszykowy, kojec, śpi­
wór niemowlęcy, zagraniczny, 
łóżko żelazne, sprzedam. Po­
znań. Lodowa 6, m 3a. 1510g 
Tragarze, kuchenkę gazową, 
dwupalnikową, sprzedam. Poz­
nań - Minikowo. Olkuska 12, 
Nowak. 1529g

Parcelę blisko tramwaju, ku­
pię. Pośrednicy wykluczeni. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dia 158ig.

Kupno
Wjtrffikę kupię. S: 
oferty do Biura 
Świerczewskiego 3,

zetetółowe

dla 1538g.

Sprzedam samochód DKW, 700. 
Bogdan Zwierzycki, Szamotuły, 
Ratuszowa 3. tel. 696. 1539g
Futro karakułowe, sprzedam. 
Szymańska. Poznań, Grobla 
29a, m 3. 1543g
Samochód Mercedes V 170, po 
kapitalnym remoncie, eprze- 
dam. Poznań. Poznańska 64, 
od godz. 10—J2. 1578g

f 181856 s*.
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zostanie uruchomiony

Stop Sprzedaży

„BAZAR”
który poleoa po bardzo korzystnych cenach

towary niższych gatBaków i przecenione 
w BRANŻY ODZIEŻOWEJ i TEKSTYLNEJ
Sklepy Okazyjnej Sprzedaży uruchomiono na terenie m. Po­
znania:

ul. Kraszewskiego 11 — odzież 
" ul. Kraszewskiego 17 — resztki 

ul. Paderewskiego 2 — resztki
ul. Garbary 36 — obuwie 
ul. Garbary 38 — resztki
ul. Dzierżyńskiego 79 — galanteria odzież, i tekstylia 
ul. Dąbrowskiego 46 — obuwie i tekstylia

W najbliższym okresie zostaną uruchomione Sklepy Okazyj­
nej Sprzedaży:

ul. Rokossowskiego 18 — tekstylia i galanteria odzież, 
ul. Dominikańska 4 — tekstylia i galanteria odzież.

Towary atrakcyjne w bogatym asortymencie za­
kupisz w Sklepach Okazyjnej Sprzedaży „Bazar'

K310

Pianino markowe „Blilthner", 
sprzedam. Poznań, Klonowicza 
5 m 3. I576g
Samochód osobowy „Wande- 
rer" 6 cyk, 4-drzwIowy, 5-oso 
bowy. limuzyna, stan dobry, 
sprzedam. Poznań, Strzelecka
34,fnl0._______  _1582g
Sprzedam radio „Alfa" oraz 
piec przenośny, kaflowy. Po­
znań, Dzierżyńskiego 123, m 
15. 7.586g
Akordeon Hohner, 80-basowy, 
sprzedam, zamienię na mctc- 
cykl. Poznań. Grudzienlec iOC, 
m 2. ____ 1588g
Fortepian Bechstein, krótki, 
(6-liczbowy) sprzedam, cena 
16.000 zł. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
1600g.
Maszynę do szycia „Singer*’, 
rotacyjną, gabinetową, prawie 
nawą, sprzedam. Poznań-So- 
łacz. Wielkopolska 7. m 3.

1607g
Maszynę do szycia, damską i 
krawiecką sprzedam. Poznań, 
Chłapowskiego 3. m 3. 1609g

Lokale
Gdynia: 3 pokoje z kuchnią, ła 
zienką i służbowym, z dwo­
ma balkonami, telefonem, za­
mienię na podobne wzgl. mniej 
szę w Poznaniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 1418g._________________
Lokalu handlowego na rzemio­
sło, najchętniej na Jeżycach, 
spiesznie poszukuję. Warunki 
do omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3. 
dla 1473g.
Zamienię trzypokojowe, kom­
fortowe, I piętra, z centralnym 
ogrzewaniem, we Wrocławiu, 
na samodzielne, mniejsze z ła­
zienką w Poznaniu. Zgłosze­
nia: Stabrowska. Poznań. Ro­
kossowskiego 101, m 5.

__________________ 1569g

Młode małżeństwo poszukuje 
pustego pokoju do remontu. 
Warunki do omówienia. Ofer­
ty Bicro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3. dla 1563g.

Nauka
Kursy pisania na maszynach 
organizuje Stowarzyszenie Ste 
negrafów i Maszynistek PRL 
Poznań, ul. Chełmońskiego 7, 
tel. 653-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zniżek 
kolejowych. 1570g

Lekarskie
Dr med. Zygmunt Kornack 
specjalista ginekolog, wznów 
przyjęcia po urlopie. Poznał 
Siemiradzkiego 3, od god; 
15—16. 1488

Różne
Dziurki wykonuję maszynowo, 
we wszelkiej bieliźnie. szyb­
ko. tanio. Poznań, Woźna 17, 
m 3._____________ 1445g
Polecam kit uszczelniająco- 
instaiacyjny oraz biały i mi­
niowy. Poznań - Górczyn. Kna 
powskiego 27._________1531g
Strojenia, naprawy fortepia­
nów, fachowo wykonuję. Dry- 
gas. Poznań, Chudoby 15, tel. 
99-79. 160 lg



W Po znaniu
obradowało Iwbgira 
fóims^rsiwa Ziłiwia

W Poznaniu odbyło się w ub. 
piątek wyjazdowe kolegium 
Ministerstwa Zdrowia, na któ­
rym dokonano oceny słuby zdro 
wia w województwie poznań­
skim. W obradach wzięli udział: 
minister zdrowia—dr Sztachet- 
tki, wiceministrowie — dr dr: 
Bednarski, Barcikowski i Ko- 
żusznik, dyrektorzy departa­
mentów i zarządów Min. Zdro­
wia, kierownicy wydziałów zóto 
wia powiatowych rad narodo­
wych i wojewódzkich zakładów 
Bpecj alistycznych.

Pracownicy ministerstwa za­
poznali się uprzednio z pracą 
terenowych placówek służby 
zdrowia. (M)

Ł-3 produkuje również przyrzą­
dy do badania lamp elektrono­
wych (radiowych). Na zdjęciu po­
wyżej — hala montażowa tych 
przyrządów. Jak widać pracują tu 
w większości młodzi ludzie.

Do produkcji tych aparatów 
potrzebny jest drobny szczegół 
—• bakelitowa podstawka do 
lamp, których nie było u nas 
w kraju. Podstawka sprowa­
dzona z Francji kosztowała by 
tyle co 20 kg naszego ekspor­
towego cukru. Czy można było 
na to pozwolić?

Dzisiaj ich produkcją zajmu 
je się spółdzielnia pracy. Koszt 
jednostkowy wynosi 4 zł, czas 
produkcji — 1 minuta a zdol­
ność produkcyjna 2—3 tys. 
sztuk. To zespół pod kierów- ; 
nictwem gł. inżyniera — Le- • 
szka a Tarasiewicza, opracowały 
formy do produkcji podstawek. 
Dzięki temu mamy nie tylko
oszczędność dewiz, ale nawet • 
możliwości eksportu!

Ł-3 walczy 
o... dewizy
j/iedy ktoś czeka zbyt długo 

na rozmowę międzymiasto
!wą kinie wtedy ile wlezie na 
„leniwe" telefonistki, a nie 
wie, że winna tu nasza prze­
starzała aparatura. Na urzą­
dzeniach końcowej telefonii 
nośnej można bowiem prowa­
dzić tylko jedną rozmowę. Za 
granicą znane są dziś urządze­
nia. które umożliwiają przepro 
wadzenie kilku rozmów’ jedno­
cześnie. Sprowadziliśmy więc 
te urządzenia z Włoch, Węgier, 
Czechosłowacji i NRD.

Zdziwienie nasze nie miało 
granic, kiedy dowiedzieliśmy 
się, że Poznańskie Zakłady Pro 
dukcji Pomocniczej i Łączności 
(Ł-3), już od roku produkują 
dwa typy takich urządzeń, da­
jąc państwu duże oszczędności 
dewizowe. Obą wykonywane 
są z surowców krajowych i o- 
pracowane przez polskich in­
żynierów.

Jeden typ umożliwia przepro 
wadzenie dwu rozmów, a dru­
gi — 12 jednocześnie. I kto 
by pomyślał, że robią je Ł-3 — 
jeszcze nie tak dawno mały 
zakład naprawczy!

Rozpoczynamy produkcję 
lodówek „WARTA"

W dniu 24 stycznia załoga Po­
znańskich Zakładów Metalowych 1 
Emailem! przystąpiła po raz pier­
wszy do produkcji lodówek do­
mowych nowego typu „Warta”. 
Lodówki te, których w pierwszej 
serii wyprodukuje 6ię ok. 200 
sztuk, przewyższać będą Jakością 
dotychczas wytwarzane, a tempe­
ratura ich wahać się będzie od 
Os c do minus 30 C.

Rozpoczęcie wyrobu lodówek no­
wego typu zawdzięczamy przede 
wszystkim brygadzie racjonaliza­
torskiej ślusarzy: Leona Kubiaka, 
Tadeusza Wiechecia, Romana No­
waka — mistrza oddziału ślusar­
skiego oraz Mieczysława Padalew- 
skiego — gl. technologa, którzy są 
autorami metody produkcyjnej.

(JS)

Przedkongresowe
zobowiązań a 
ZSL - owców

Zwołanie II Kongresu Zje­
dnoczonego Stronnictwa Ludo 
wego w znacznym stopniu 
przyczyniło się do aktywizacji 
rolników — członków stron­
nictwa.

W powiecie chodzieskim 
ZSL-owcy wsi Anatazyn wy­
hodują w tym roku 20 cieli­
czek oraz sprzedadzą w punk­
tach skupu ponad plan łącznie 
około 59 tysięcy litrów mleka 
i 11 bekonów. Ponadto człon­
kowie tamtejszego koła ZSL 
nawiążą ściślejszą współpracę 
z miejscową organizacją par­
tyjną.

Członkowie koła w Strzelę- 
Cinie, oprócz podobnych zobo­
wiązań, ulepszą metody gospo­
darowania poprzez przeprowa ' rj.-yĄ/r-rpr*-\r 
dzenie pielęgnacji 25 ha łąk o- j o/jIA-llLrt Y 
raz zwiększenie we wsi obsza­
ru zasiewu kukurydzy do 2 
hektarów. Sześciu ZSL-owców 
w Strzelęcinie zorganizowało 
Komitet Założycielski spół­
dzielni produkcyjnej. Jeszcze 
przed Kongresem mają oni za 
miar utworzyć gospodarstwo 
zespołowe.

Dużo zobowiązań podejmą 
także ZSL-owcy powiatu kro­
toszyńskiego. Członkowie koła 
w Orpiszewie przepracują 22 
dni przy wykończeniu urzą­
dzenia nowozorganizowanego 
punktu skupu żywca. Członko 
wie ZSL w Smoszewie zorga­
nizowali zespół łąkarski, a w 
Ustkowie odstawią ponad plan 
48 bekonów oraz urządzą i wy 
posażą we wsi świetlicę, od­
dając ją do użytku w dniu o- 
twarcia Kongresu, (hb, fk)

Przodownik pracy, Franciszek 
£tarnow'skś w czasie montażu te­
go ostatniego krzyku techniki: 
urządzenia umożliwiającego prze- 
prowadzenia 12 rozmów jednocze­
śnie.

Fot. (3) K. Przychodzkl

Kina
KALISZ: Wolność — „Nocne 

spotkania”, Stylowe — „Upadek' 
emiratu”; OSTRÓW: Słońce — 
„Złote jabłka”, Przodownik —’ 
„A jednak żyjemy”; GNIEZNO: 
Polonia „Zaczarowany rower' 
Lech — „Wiosna budapeszteń-f 
ska”; LESZNO: Sportowiec — f

Konwój dr. M.” 4)

Poda jemy!
„Przyprawy takie jak: 

pieprz ziołowy, majeranek, pa 
pryka, ocet, maggi tu płynie, 
musztarda, podajemy na żąda­
nie konsumenta dodatkowo bez 
pobierania opłat'1 — wyczyta­
łem w jadłospisie. A więc są 
już lokale! Zupa niesłona — 
dosypiesz soli, gulasz za mało 
ostry — dodasz papryki, a do 
nóżek w galarecie masz ocet, 
wszystko bez ograniczeń i do­
datkowych opłat!

Tylko jak stale jadaó takie 
przyprawione obiady? Do Go­
spody PSS w Koźminie (któ­
rej jadłospis cytujemy na wstę 
pie) przecież daleko. .4 w Po­
znaniu? Nawet w W—Z przy­
praw się nie podaje... (zs)

2 miliony złotych
na remonły

W tym roku należy oczeki­
wać w powiecie tureckim zna­
cznej poprawy warunków mie­
szkaniowych. 2 min. złotych 
przeznaczono bowiem na re­
monty kapitalne i bieżące 51 
budynków, o łącznej ilości 593 
izb mieszkalnych. W Turku 20 
stanie wyremontowanych 596 
izb, w Tuliszkowie — 18, Wła­
dysławowie — 49 i w Dobrej 
— 29.

Radio
PROGRAM I — Fala 1322 m 

13.10 — „Co to jest planeta­
rium?" — pogadanka, 13.25 —* 
melodie do tańca, 14.05 — dla «
wsi, 15 — orkiestry rozrywko-’ ( 
we, 15.20 — „Mistrzowie sceny T 
operowej", 16.20 — dla dzieci,f

p 17.05 — piosenki radzieckie,?
p 17.25 — „Dla kAżdego coś miłe-?
,) go", 18.35 — Teatr Młodego Słu-?
A chacza — „Pożar na morzu",? 
a 20.25 — gra ork. taneczna PR,?
\ 21 — wesoły kramlk, 21.15 —1 
* „Mistrzowie estrady — Artur? 
f Rubinstein", 22 — ogólnopolskie’
? wiadomości sportowe, 22.30 —?
/ muzyka taneczna

Na marginesie
Z wystawy 

abstrakcyjnej 
niemiecka)

plastyki
(satyra

— Przepraszam, czy mógł­
bym zamówić tapczan?

Jak doszło do tych sukce­
sów?

Zaczęło się od tego, że wszy 
scy — od dyrektora Antow- 
skiego do szeregowego praco­
wnika — zaczęli walczyć o ty­
tuł przodującego zakładu. W 
rezultacie już dwukrotnie zdo­
byli pierwsze miejsce w skali 
C. Z. i nadal nie zamierzają 
ustępować. Zespół choć młody, 
jest zgrany, stwarza atmosfe­
rę sprzyjającą współzawodnic­
twu i rozwojowi myśli wyna­
lazczej wszystkich pracowni­
ków.

Kierownictwo dba o załogę. 
Świadczy o tym dotrzymanie 
wszystkich punktów umowy 
zbiorowej. Na przykład nieda­
wno urządziło z własnych fun­
duszów piękny gabinet zabie­
gowy. Pielęgniarka Krynicka 
(na zdjęciu u góry) może te­
raz szybko dokonywać doraź­
nych zabiegów w razie wypad­
ku przy pracy.

Jak tu w takich warunkach 
dobrze nie pracować? (ZS)

Uczmy się
języków obcych

W Liceum TPD w Kaliszu zorga­
nizowano kursy języków obcych: 
francuskiego, angielskiego, rosyj­
skiego, niemieckiego i czeskiego. 
Wykłady, prowadzone przez wy­
kwalifikowane siły nauczycielskie 
osobno dla początkujących i za­
awansowanych, odbywają się dwa 
razy w tygodniu (we wtorki i 
czwartki.w godzinach popołudnio­
wych). Opłata za kurs wynosi 80 zł 
miesięcznie, a więc 5 zł za 1 godzi­
nę lekcyjną. Zajęcia zostaną za­
kończone w czerwcu egzaminem, 
po zdaniu którego uczestnicy otrzy 
mają świadectwo. (T. W.)

ECHA
naszych notatek

GRZYSKA

Nasi bobsleiści
na razie na 16 miejscu

W II dniu Igrzysk jako pier­
wsi wystartowali bobsleiści. Po 
jednym ślizgu próbnym 20 o- 
sad z 13 państw rozpoczęło za­
wody składające się w sumie z 
4 ślizgów (2 w jednym dniu).

Bezkonkurencyjni okazali się 
Włosi, którzy po dwóch prze-

Kło ponosi winę 
za chuligaństwo?

Ostatnią sesję Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Pile poświę­
cono omówieniu zagadnień 
chuligaństwa. Najwięcej wy­
bryków zdarza się na zaba­
wach, zawodach sportowych i 
przed kinem, gdzie kilkakrot­
nie pobito personel tej placów 
ki. Również na dworcu i w po 
ciągach obserwuje się często 
nieodpowiednie zachowanie 
młodzieży.

Winę za chuligańskie eksce­
sy ponoszą w dużej mierze ro 
dzice, którzy nie interesują się 
tym, jak ich dzieci spędzają 
wieczory. Niesłuszną jest też 
tolerancja wobec młodzieży, 
uczęszczającej na filmy dozwo 
lone dla starszych. Winni są 
również pracownicy handlu, 
którzy — nie zwracając uwa­
gi na wiek — starają się sprze 
dać jak najwięcej napojów al­
koholowych, a latem na zawo 
dach sportowych zamiast w le 
moniady zaopatrują bufety w 
wino.

Miejscowy dancing służy chu 
liganom za punkt zborny — o 
czym świadczą hałasy i bija­
tyki. Słabe oświetlenie miasta 
wreszcie stanowi podatne tło 
dla wszelkiego rodzaju wybry 
ków. (Ko)

Hokeiści ZSRR 
pokonali Szwecją
Niemcy - Wiochy 2:2

Dalszo spotkania eliminacyj­
ne hokeistów rozegrane w II 
dniu Olimpiady nie przyniosły 
większych niespodzianek.

V/ grupie C drużyna radziec 
ka pokonała zdecydowanie 
Szwedów 5:1 (1:1, 2:0, 2:0), w 
grupie A natomiast — Niemcy 
dość nieoczekiwanie zremiso­
wali z Włochami 2:2 (2:1, 0:0, 
0:1). Zespołem lepszym byli ho 
keiści niemieccy, którzy mieli 
więcej z gry. Również ich wyż 
szość techniczna i taktyczna 
była bezsporna. Włosi, ppparei 
żywiołowym dopingiem widów 
ni, walczyli z dużą zaciętością, 
dopuszczając, się jednak często 
fauli. Wyrównującą bramkę 
zdobyła drużyna włoska dopie­
ro na 2 min, przed końcem.

jazdach zajmują 1 i 2 miejsce 
z dużą różnicą czasu do swoich 
najgroźniejszych przeciwni­
ków. Osada polska Ciapała i 
Habela pojechała słabo, plasu­
jąc się na 16 miejscu. Wyniki 
2 ślizgów I dnia przedstawiają 
się następująco:

1. Włochy I — 2,44,45
2. Włochy II — 2,45,26
3. Szwajcaria I — 2,48,52
4. Hiszpania — 2,48,58
5. USA I — 2,49,17
6. USA II — 2,49,18

16. Polska — czas gorszy o po 
nad S sek. od Włoch

Program
II i IV dnia IgrzyskGlśmpyskśch

29 stycznia
Godz. 9.00 — łyżwiarstwo: jazda o- 

bowiązkowa mężczyzn
10.00 — slałom-gigant mężcz.
11.30 — Jazda szybka (50C0 m)
14.30 — skoki do kombinacji
15.30 — hokej: Austria— 

Niemcy
19.00 — Czechosłowacja—Pol­

ską (transmisja o g. 20.25 
w programie II)

21.30 — ZSRR—Szwajcaria

30 stycznia
Godz. 9.00 — łyżwiarstwo: jazda o- 

howią2kowa kobiet
11.00 — sialem kobiet 
14.00 — jazda szybka (1500 ni)

Od 15.00 — 21.00 początek pierw­
szych spotkań finałowych.

Podwójne zwycięstwo
Włochów
w bobslejach

W zawodach dwójek bobsle­
jowych triumfowały osady 
włoskie, które wyróżniły się b. 
dobrą jazdą na wirażach i zdy 
stansowały następną załogę 
Szwajcarii o 6 sek. Rewelacją 
byli Hiszpanie, których tylko 
setne sekundy dzielą od Szwaj- 

• earii I. Polacy raczej zawiedli.
' Dwojga Ciapała — Habela za- 
; jęła 16 miejsce. Druga dwójka 
i polska jeszcze nieukończyła 

ślizgów — a po 4 ślizgach zaj­
mowała 18 miejsce.

Zdobywcy złotego medalu 
Wiochy I (Da la Costa i Conti) 
uzyskali w pięciu ślizgach czas 
5,30,4 min., 2) Włochy II 5:31,45 
min., 3) Szwajcaria I — 5,37,46 
min., 4) Hiszpania, 16) Polska.

w wagonach osobowych kolei 
wąskotorotuej na trasie Wrze­
śnia — Pyzdry pod ławkami 
przechowuje się węgiel, który 
podczas jazdy zaściela niemal 
całą podłogę wagonu?

(jspn)

Możliwości założenia na ulicach: 
17 Stycznia i Gen. Świerczewskiego 
w Zbąszyniu lamp elektrycznych — 
istnieją. Zapewniło nas o tym Pre­
zydium WRN, które postara się u 
władz centralnych o potrzebne ma­
teriały. Jednak z braku kredytów 
na ten cel wykonanie tych robót 
zależne jest od samych mieszkań­
ców. Prace te na pewno ludność 
wykona w czynie społecznym. Leży 
to przecież w Ich interesie.

Źle się dzieje 

we wrzesińskim handlu
Przed kilkoma dniami wysze­

dłem na spacer po Wrześni, a ra 
czej po miejscowych sklepach. Wę­
drówka ta obfitowała w doświ ad 
czenia niezbyt pochlebnie świad­
czące o pracownikach naszego han­
dlu.

W sklepie PSS Artykuły Gospo­
darstwa E omowego nr 23 za 0,5 kg 
dwucalowych gwoździ zażądano 
ode mnie 2,85 zł i dopiero po dłuż­
szym targu okazało się, że ekspe­
dient pomylił się, ponieważ cena 
wynosi 2.45 zł.

Przed zamkniętym sklepem 
PZGS przy ul. MKiosławskiej o g. 
8.20 stoi kolejka, /chociaż w PZGS 
poinformowano mnie, że sklep po­
winien być otwierany punktualnie 
o godz. 8.

W Spółdzielni Inwalidów „Wio­
sna Ludów" nr 11 przy ul. Sienkie­
wicza zamiast żądanej ilości cu­
kierków — 10 dkg, otrzymałem 12 
dkg za 2 zł. Kiedy zapytałem o ce­
nę 10 dkg, dowiedziałem się, że wy­
nosi ona 1,55 zł. Proste obliczenie 
wykazuje, że klient znowu prze­
płaca. (jspn)

Trzy polskie biegaczki
w II dziesiątce

Najciekawszą konkurencją 
iII dnia Igrzysk był bieg na 10 
km kobiet. Zgodnie z przewidy 
waniami pierwsze miejsca były 
wewnętrzną sprawą zawodni­
czek radzieckich i biegaczek 
skandynawskich. Złoty medal 
zdobyła Kozyrewa (ZSRR), któ 
ra również na półmetku iegity 
mowała się najlepszym czasem 
dnia. Wśród 40 zawodniczek 
należących do elity świata Pol­
ki spisały się zupełnie dobrze. 
Zostały one pokonane tylko 
przez narciarki ZSRR i Skan­
dynawii oraz Lauermanową 
tCSR). Najlepiej z Polek pobie­
gła Marysia Bukowa, która u- 
plasowała się na 16 miejscu z 
czasem gorszym od Kozyrewej 
o niecałe 3 minuty.

Wyniki:
1. Koziyrewa (ZSRR) 38,11
2. Jeroszina (ZSRR) 38,16
3. Edstróm (Szwecja) 38
4. Kołczina (ZSRR)
5. Rantanen (Finlandia)
6. Hietamis (Finlandia)

16. Bukowa
17. Pęksa
18. Krzeptowska
24. Daniel _ Gąsienica

:,23

fez Polska-Wągry
na antenie radia

Mecz pięściarski pierwszych re 
prezentacji Uciska—Węgry będzie 
transmitowany bezpośrednio o go 
dżinie 13 w programie II z Nowej 
luty.

Bruk: Zakłady Graficzne tm 
M. Kasprzaka w Poznaniu.

K—7—186

Zdobywcy medali olimpijskich 
Jako pamiątkę z Cortiny otrzyma­
ją od organizatorów zakonserwo- 
wtamy w oprawie z brązu kwiat 
szarotki. Jeden z ogrodników w 
Cortinie przygotował w tym celu 
około 6000 tego rzadkiego kwiatu 
górskiego, objętego w wielu kra­
jach, między innymi i w Polsce, 
ochroną,

*
Tadeusz Kwapień, który w biegu 

na 30 km zajął 12 miejsce, urodził 
się w 1923 roku i należy do Gwar­
dii. 14 razy zdobył tytuł mistrza 
Polski i jest trzykrotnym naszym 
olimpijczykiem. Jest on ponadto 
utalentowanym lekkoatletą. W ro­
ku 1949 zdobył mistrzostwo Polaki 
na 1500 m, a w roku 1950 na 5000 
metrów. Największym jego sukce­
sem jest zdobycie wicemistrzostwa 
świata na 15 km w Semineringu.

*
Menażer kanadyjski drużyny ho 

kejowej Baner jest pewny zdoby­
cia złotego medalu przez swoich 
chłopców. Największym zaufa­
niem darzy sw’ego bramkarza, D. 
Brodeura. Jego zdaniem walka o 
II miejsce rozegra się między 
CSR i ZSRR.

*
W skokach do kombinacji (sko­

ki i bieg na 18 km), które rozegra 
ne zostaną w dniu dzisiejszym, 
Polacy wylosowali numery: 
Krzeptowski — 5, Raszka — 12, Ko 
walskl — 19 i Groń — 32.

*
W Cortinie otwarto wystawę

sportową. Najciekawszy, wręcz 
sensacyjny eksponat stanowią 
narty sprzed 3 tys. lat

*
Na meczu USA — CSR 3:4, któ­

ry, mimo iż należał do jednych z 
najciekawszych, było zaledwie pół 
tys. osób. Natomiast komplet wi­
dzów zebrał się na meczu Niem­
cy — Włosi 2:2, który miał prze­
bieg niezwykle wojowniczy. W pe­
wnym momencie tylko trzech za­
wodników (wobec piątki Niem­
ców) było na lodowisku.

Griszin
najszybszym łyżwiarzem

Pierwszy złoty medal olim­
pijski w konkurencjach łyż­
wiarskich zdobył reprezentant 
ZSRR — Griszin wygrywając 
bieg na 500 m w czasie 40,2- 
Wynik ten równy rekordowi 
świata potwierdza szybkość 
toru na jeziorze Misurina. Osta 
teczna kolejność w biegu na 
500 m w którym startowało 30 
łyżwiarzy:

1. Griszin (ZSRR) 40,2
2. Gracz (ZSRR) 40,8
3. Goetfen (Norwegia) 41,0
4. Siergiejew (ZSRR) 41,1
5. Salonen (Finlandia) 41,7
6. Carols (USA) 41,8GHaś l»i 25 — Sir. 6


